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i rzegląd polityczny.
r*'iot p rze m y s ło w y  i kup ieck i w A ng lj i  

*hisi być od wczoraj w bardzo  złym  hum orze ,  
1 to zacierają, pew niu  ręce z radośc i  kupcy  i 
‘®mys/owcy we F ranc j i ,  w N iem czech ,  w B el-  

®J') a także  - w A us tr j i .
T e le g ra m  lo n d y ń sk i  d on iós ł  n am  bow iem  

* ' z°raj,  że IzDa g m in  u s łu c h a ła  r a d  rzą d u  i od- 
‘ciłr  w niosek, dom agający  się p rzeds ięw z ięc ia  
* y c h  prób  w celu  w y k opan ia  tu n e lu  pod  K a-  

t,,&Ósifiin k a n a łe m
P ro je k t  tego  k an a łu ,  oprócz s t ro n y  te c h n i -  

&łu8), m a  dw ie jeszcze ic n e ,  naprzód  m il i ta rn ą ,  
, .W stępnie ekonom  czną. N ie idzie tu  o c z y w i­
s te  o t r a n s p o r t  pasażerów , bo to drobnostka ,  a 
ja*kolwiek ru ch  osób m iędzy  A n g lją  a s ta łym  
■nem E u ro p y  j e s t  bardzo  ożywiony, to j e d n a k  
y cńód  ł n iego nie p o k ry łby  n ig d y  p rocentów  
** kap i ta łu  w ydanego  n a  bu d o w ę  tu n e lu .  A le 
ifo tu  o t r a n s p o r t  tow arów . W y ładow yw an ie  ich  
pag o n ó w  n a  o k rę ta  i p o tem  z ok rę tów  pono- 

, hie do w agonow , pociąga  za sobą  tak  w ielkie 
°Sita pomim o w sze lk ich  m o ż eb n y c h  up roszczeń  

J?an ipulacy jnyeh , że p rzem ysłow y  i kupiecki św ia t  
uglji nio m o is  konkurow ać  n a  r y n k a c h  E u r o ­

py z w yrobam i fab ryk  będ ą cy c h  n a  s ta ły m  lą- 
To też w yroby  an g ie lsk ie  po jaw ia ją  się ty l-  

J  w sk iopach , h a n d lu ją c y c h  tow arem  drogim, 
te za to w yborow ym , i p ro w a d zą cy c h  han d e l

* aferze ludzi m a ję tn y ch .  Że je d n a k  tacy w k a­
flem sp o łeczeńs tw ie  s ta n o w ią  w ed ług  w ykazów 
W  s ty c zn y c h  za ledw ie 3 dc 4 p rocen tów  ogó- 
5 ludnośc i,  p rze to  tow ary an g ie lsk ie  m a ją  bar-  
^ŁJ m ało  odoiorców, a cały  ogół E u ro p y  kupuje  
. J r o b y  znaczn ie  ta ń sz e  sw oich  w łasn y ch  fabryk.
. Si-elako —  tak  p rzyna jm n ie j  A ng licy  n trzy m u -  
J* w y rę b y  n iem ieck ich  i au s t r ja c k ic h  fab ryk  
Jt tak  liche,  iż gdy b y  nie kosz ta  owe ja k ie  po- 
I £* za sobą  b rak  tune lu  w k an a le  K a le ta ń sk im , 
® Wyroby ang ie lsk ie  sp rz e d a w a n e  n a  ry n k a c h

rupejsk ich  tan ie j  nieco niż te raz,  m ogłyby, po- 
Uno że by łyby  zaw sze  je szcze  d roższe  od wy- 

obów n iem ieckich ,  zw ycięzką p row adzić  z nimi 
*lkę k o n k u re n c y jn ą  I  d la  tego to tak  gorliw ie 

Przemysłowcy ang ie lscy  popie ra li  i pop ie ra ją  
“P iawę tego  kanału .

Ale tu  w chodz i w g rę  d ru g a  s t ro n a  tej 
P u w y ,  m ianow ic ie  w zg lędy  bez p ie cz eń s tw a  pań -

* Wowegc. nie j e s t  p a ń s tw em  m il i ta rn e m ,  
■tej c m  arm ja ,  pos taw iona  na  s top ie  w ojenne j

.ino*, mało co więcej n a d  130 tysięcy żołn ierzy .  
■Ji meże więc ona pozwolić sąsiadow i tak

k o r l i  rD6mu ^a t  B r a n d a ,  żeoy  m ia ł  bezpośredn i 
p  j . rz  do w k r„ 3 ze m a  o d razu  n a  ląd  ang .e isk i?  

rzem ^słow cy  odpow iadają  n a  to, że p rzec iw  te- 
d m ożna  się zabezpisczyć ,  m ożna m ianow icie  

R z ą d z ić  te r  tu n e l  w taki sposób, iż za pom ­
i ę c i e m  guzika  e lek trycznego  w gabinec ie  p r e ­

zydenta m in is trów , d y n a m it  rozsadzi te n  tu n e l
* jednej  chwili. G dyby więc p re z y d e n t  m in is trów  
^Postrzegł, że ch m u ry  się g ro m a d z ą  n a  w idno-

ręgu po l i tycznym , że s to su n ek  z F r a n c j ą  idzie 
, u wojnie, że w o jska  f rancusk ie  k o n c e n t r u ją  się 

? o tu n e lu ,  że la d a  chw ila  m ogą  go opanow ać i 
d ia  grobie tak n ie bezp ieczny  kory tarz ,  

jj e{Y w ysyła  depeszę  do n ad b rz eżn e j  s tacji ,  n a ­
j e  w s trzy m a ć  ru ch  pociągów  w tu n e lu  i po- 
tui ^ u”’^ ’••• n as tęp u je  k rach ,  tune l  s ię  rozla- 

robne kawałki,  a akc jonarjusze  je g o  mo- 
s ą  sobie swem i akc jam i tap e to w ać  sa lony.

Bo m ^  Dl“ r'r&w^ d ‘— odpow iada ją  na  to wojskowi, 
oże zajść inna  ew en tua lność ,  ta  mianowicie, że 

guzikiem  będzie to samo, co z h y d ra n ta m i  
i '  że laznem i w t e a t r a c h :  są one i po-
dł t j l k °  P0C)SD4d guzik, aby  k u r ty n a  z« pa-
Wod’ * ^ d r a n t y  w ypuściły  z s iebie  s t ru m ie n ie  
ty] ale w^a ‘ n ' e ilekroć j e s t  pożar  w tea trze ,
ż6 >41y okazuje się, że guzik  n ie funkcjonu je ,  

°os się w m agazyn ie  zepsuło , że wody nie 
^  etc.

je A1?y mieć pew ność ,  że m a szy n a  fuukc jonu -  
' l a u s i a ł b y  p. p re z y d e n t  m in is trów  próbow ać

codzień  tego guzika ,  co j e s t  oczywiście n iem oże-  
b n em ,  bo p rzy  p ie rw szej  p rób ie  zn iszczyłby  t u ­
n e l  W p ra w d z ie  m o ż n a  by łoby  obsadzić  w yjazd  
z tu n e lu  s i lnym  oddzia łem  wojska. —  Ale któż 
zdoła za ręczyć  czy F ra n c j i ,  a  raczej ja k iem u ś  
B oulangerow i s to jącem u n a  je j  czele, n ie przy 
sz łoby k iedy  n a  m yśl w czas ie  na jw iększego  p o ­
koju  i n a jp rz y jaź n ie jszy e h  stosunki w, w ysłać  
w pociągu  oddział wojska, opanow ać tune l ,  p r z e ­
ciąć d r u t  od owego g u z ik a  i po tem  podyk tow ać 
A n g lj i  taki np. t rak ta t  : że oto od tąd  tu n e l  b ę ­
dzie w ł- sn o śc ią  F ra n c j i ,  że ona  n a  b rze g u  a n ­
g ie lsk im  w ys taw i sobie tw ie rdzę  dla jego  obrony 
i że w tej tw ie rdzy  będzie t rz y m a ła  tyle  wojaka, 
ile jej s ię  spodoba. P rz e p a d ła b y  w tedy  n ie za w i­
słość i e k o n u m icz n a  i po l i tyczna  A n g lj i  1 A  że 
tak i Krok n ieuczciw y nie byłby potęp iony  przez 
o p in ję  pub liczną  w dzis ie jsze j F ra n c j i ,  to więcej 
n iż pewne.

I  n iezaw odnie  ta k  wojskowi ja k  i politycy, 
k tó rzy  w Izb ie  ang ie lsk ie j  w ystępow ali  przeciw  
tune low i m ie li  z u p e łn ą  rację. K o ry ta rz  ten  tw o ­
rzy łby  ta k  wielkie pod w zg lędem  m il i ta rn y m  n ie ­
bezpieczeństw o  d la  A n g l j i , że n ie  op łac i łby  się 
pożytek, jaki m ia łaby  ona z pow iększen ia  docho ­
dów p rze m y s ło w y ch  i han d lo w y ch .

To też rzą d  ośw iadczył się s tanow czo  p r z e ­
ciw tunelow i,  a w iększość  Izby  p o p a r ła  go chę­
tn ie .  J e d y n ie  I r l a n d c z ,c y  i sk ra jn e  żywioły  za­
m anifestow ali  sw ą  n ie n aw iść  do p a ń s tw a  i g ło ­
sowali za tu n e lem .

P o d cza s  zesz ło rocznych  soc j* lis tycznych  
rozruchów  w B e lg j i  zw raca liśm y  uwagę n a  tę 
okoliczność, Ż6 robotn icy ,  s łu c h a jąc  podszep tów  
fa lang i  a jen tów  f ra n cu sk ich  i n ie m ie ck ic h  f a b ry ­
kantów , podw ójną  z ty c h  rozruchów  odn io rą  s t r a ­
tę  ; n ap rzód  tę, że gdy  poniszczą  i popala  f a b ry ­
ki, to nie będą  m ie li  zarobku , a następnie* tę, że 
jako  członkowie gm in  be lg i jsk ich  b ęd ą  m usie li  
w ypłacić odszkodow anie  fab ry k an tó w .  U s taw y  
belg ijsk ie  p o w iaaa ją  bow iem , że g m in a ,  k tó ra  
w razie roz ruchów  n ie  zawezwie pomocy wojska, 
obow iązana  j e s t  ze sw ych  dochodów  poaryć '  
w szystk ie  s t ra ty ,  jak ie  poniosą  ludzie  p ry w a tn i  
n a  ty c h  rozruchach .  Owóż zw ie rzchnośc i  g m in n e  
w tych  m ie jscow ościach , gdz ie  by ły  roz ruchy  —  
jako  złożone z tych  sa m y ch  soc ja l is tów , z k tó ­
rych  się sk łada ł  ogół robotn ików  —  n ie  chc ia ły  
p rzec iw  sw ym  socjuszom  wzyw ać pomocy woj­
ska. R o b o tn icy  mogli tedy  bez obawy pustoszyć 
fabryki.  I  poniszczyli je, popalil i ,  poburzy li  d o ­
my, u rzą d zen ia ,  w szystko  obrócili w p erzynę .  —  
Gdy wreszc ie  uśm ierzono  rozruchy ,  w ted y  f a b r y ­
kanci w ystąp il i  do sądów  ze sk a rg a m i  o odszko­
dowanie. I  oto w łaśn ie  donoszą  belgijakie p ism a, 
że sąd  w Oharleroś w yda ł w yrok  skazu jący  gm in ę  
m ias teczka  J u m e t ,  w k tó rem  pon iszczone  zos ta ły  
labryki p. B; a d o u z ,  n a  z a p ła ce n ie  m u 865.000 
franków  z p ro ce n tam i  od 1 k n i e tn i a  1886 r., a 
„ n inę  M onceau  n a  zap łacen ie  mu 35.000 f r a n ­
ków. In n e  p rocesa  wytoczone g m in o m  są  je szcze  
w to k u ,  ale n ie  u lega  w ątp liw ości ,  że w yp ad n ą  
tak  samo.

Z a p ra w d ę  b ie d n y  j e s t  te n  lud ,  że on ta k  
ła tw o  daje  po s łu cn  wszelkiego rodza ju  sz a lb ie ­
rzom , k tó rzy  korzys ta jąc  z jego naiw nośc i i k a r ­
m iąc  go id jo tycznem i teo i jam i,  p ieką  zw ykle  sw ą 
p ieczeń  p rzy  ogniu  rozbudzonych  jego  n a m ię ­
tności.

Korespondencje.
W i e d e ń  2 s ie rpn ia

X  T rz e b a  p rzy z n ać  C z e c h  o m,  że um ysł  
ich n ig d y  nie p różuu js .  P a u z ę  i c iszę w polityce  
w ew nętrzne j  w y p e łn ia ją  oni j,.,dni p raw ie  c ią ­
g łym  ha ła se n  . spo ram i pom iędzy  sobą  i z cen- 
t r a l is ta m i.  W  tej walcie n a  p ióra  zd a rza ją  się 
epizody n ie p rzy jem ne  i szkodliw e, d la  celu nie 
p rzeb ie ra  się w środkach ,  w idz im y liczne z a g » -  
lopowy wania się i t r z e b a  atoli w n ik n ą ć  po za ku ­
lisy, aby  zrozum ieć  o co ta m  idzie. W iadom o, ża

pod koniec  sesji  R ady  P ańs tw a ,  p. G ic g j ,  i k i l ­
ku jeszcze m łodo-czechów, wznowiło zacię tą ,  s z a ­
loną ,  b ra tobó jczą  w alkę n a  pióra i n a  języki,  
w g a z e ta c h  i na  tabo rach  (wiecach) p rzec iw  k lu ­
bowi czesk iem u, a więc przeciw S ta ro -c ze ch o m , 
p rzec iw  dośw iadczonym  i zasłużony a p rzew ódz-  
com n a ro d u  czeskiego. Zuamy takie p rocedery ,  
bo objawy szow in izm u wszędzie są  je d n ak o w e .  
A gitac ja  ta  zaczęła ta m  przybierać  tan ie  ro z m ia ­
ry, że i k ra j  zakłócić m ogła n .  oerjo n a  w e­
w n ą trz  i w trąc ić  go w p/zepaść ja łowej negacj i ,  
opozycji sk ra jne j ,  zupe łn ;e odosobnić , osłabić.

Groziło n ie b ez p itc zcń s tw o  Czechom , lecz 
w n a s tę p s tw a c h ,  p rzynosząc , korzyśc i cen tra li -  
s tom , mogło  cno odbić się i na  3ystem ie rzą d o ­
wym, w strzym ać rozwój p raw id łow y pańs tw a,  od 
la t  s iedm iu  tak szczęśliwie p o s tę p u ją cy .  W ięc 
S ta ro -czes i  pos tanow ili  w ichrzycie lom  broń z r ę ­
ki w ytrąc ić  i sam i jej - użyć, m ianow ic ie  b roń  
żalów, skarg , m g l i s ty c h  ,aspiracy) i tp . Z tą a  z a ­
tem  poszło, że n t r a z  o rgana  k lu b u  czeskiego 
podn ios ły  g łos opozycji —  zaczęły wykazywać, 
że i k lub  n ie j e s t  zadowolniony z u p e ł n i e ,  że 
w p r a w d z i e  w i e l e  u z y s k a n o ,  ale je szcze  
więcej pozosta je  do uzyskania . P oczę ły  starocze- 
sk 'e  p ism a n ap ie rać  na  rząd, n ap a d a ć  n a  m in i -  
s t ia  G au tscha ,  a nareszc ie  także  t rąb ić  w trąbitę 
s łowiańskich  asp iracy j ,  s łowiańskie j so lidarności ,  
s łow em  nucić m o t  wa, które na n u tę  czeską g r a ­
ne, s ta ją  się tylko rosy jską p iosnką .  :

Owo b a ła m u c e n ie  rosyjskie ze s t ro n y  C z e ­
chów je s t  zawsze i n ie sm aczne  i n ie g o d n e ,  lecz 
n ie m ożna,  g d y  idzie o S taro-czecbow , za p o m i­
nać  o tem, że j e s t  to tylko b r o ń  odporna ,  k tó re j  
obecn ie  użyto zarówno przeciw c e n tra l i s to m ,  ja k  
i przeciw  w ła sn y m  szowinistom. L ecz  - d ru g a  
s t ro n a  walki, owe ska rg i  przeciw  rządowi, p rzy ­
niosły  poźadany  skutek .  W e w n ę t rz n e  spory  w 
C zechach  usta ły , gdyż  organa  cen tra l is tów  zw ró ­
ciły się przeciw C zechom  w ogóle, p rzec iw  tym  
żalom i sk a ig o m  i poczęły ju d z ić  i tryum fować, 
że o to s tronnic tw o rządotf  " się rozpada,  że n a j ­
w ie rn ie js i  po tęp ia ją  rzą d .  W ięc g r a  się u d a ł a ; 
szow in iści czescy zos ta l i  z a m a to w an i  a z u c ie ­
chy n as t rę cz o n e j  d la  opozycji i d la  N e u t Freie  
Presse  może się r z ą d  śmiać do żywego gdyż  
c a ła  ta  radość  z n ik n ie  od razu skoro tylko Re,aa 
P a ń s tw a  we w rz eśn iu  się zbierze . J e d n a k ż e  n i e ­
mniej s m u tu e m  je s t ,  że Czechy n u r to w a n e  są  
przez s ilne, a n ie zd ro w e  prądy, że na  zw a lc z e ­
nie ich  m us i  tam  być używ aną b ro ń  obosieczna, 
w ątpliw ej w artośc i .  W każdym  raz ie  t rze b a  p rz y ­
znać w z g lę d n ą  za s łu g ę  S ta ro -czechom , że n a  
razie szow in izm  u s ieb ie  sam atow ali .

M in is te r  ośw ia ty  m N  usta je  w p racy  refor-  
m acyjnej,  p iz y cz em  okazuje  i n ieznużoność  i k o n ­
sekw encję  św iadom ą środków i celów. Oceniliście  
w swoim czasie  znakom ite  ro zp o rzą d zen ia ,  r e fo r ­
m u ją ce  n au k ę  p rzedm io tów  k la sy cz n y ch  w g im ­
naz jach .  Z kolei p rzy s tąp i ł  m in i s te r  do u re g u lo ­
w an ia  sy s tem u  subw encyj pańs tw ow ych  d la  g im ­
nazjów  w m yśl  tę, że należy  liczby szkół ś redn ich  
k la sy czn y ch  nie pom nażać ,  lecz zwrócić s ta ra n ia  
w k ie runku  tw orzen ia  szkół fachow ych  w sze lk ie­
go rodza ju .  Z sy s tem u  tego w ynik ło ,  że w G a ­
licji rzą d  zezwolił  tylko na  zap row adzen ie  k  I a s 
p a r a l e l n y c h  r u s k i c h  w P r z e m y ś l u ,  
a  n ie  w z ią ł  na  s ieb ie  an i p ią tego g im n a z ju m  we 
L w o w i e ,  ani g im naz jum  w P o d g ó r z u  i 
N o w y m - T a r g u ,  an i  rozszerzen ia  g im n a z ju m  
w B o c h n i .

J e s t  w tem  pos tępow aniu  zupezna rac ja  —  
ale ty lko w takim  razie, jeże li  rów nocześn ie  po ­
w sta w a ć  b ędą  szkoły fachuw e zastosow ane  do 
po trzeb  okolicy n. p. g ó r n i c z a  w B o c h n i ,  
l e ś n o - r o l n i c z a  w N o w y m  l a r g u ,  
szkoła  m a j s t r ó w  we  L w o w i e  itp. Kraj, 
gm iny ,  m u sz ą  b ra ć  in ic ja tyw ę —  a rzą d  do po ­
mocy skutecznej  j e s t  obow iązany . i

W iadom ość  o nag łe ,  śm ierc i  w P a ry żu  dr. 
J .  H a n u s z a  p rzeraziła  n ie z m ie rn ie  n ie ty lke  
P olaków , ale cały tutaj św ia t  u c z o n y ;  tak  dam ce 
m łody  te n  człowiek um ia ł  sobie za ska rb ić  sym - 
pa t je  i szacunek . B y ła  to in d y w id u a ln o ść  n ie ­

zwykła, )żywi«na n ie sp o ży tą  w y trw a łośc ią  i żą­
dzą wiedzy, p am ię c ią  i p ilnością  zarazem , które 
zdum iew ały .  M o w m śn iy  tu ta j zawsze, że rzadko  
kiedy kom u wiedzie się tak  w szystko jak  jem u  
a je szcze  rzadzie j,  że n a  to w zupełnośc i  za s łu ­
guje. D o s ta rc za ł  c e n n y c h  prac do w szelk ich  n a u ­
kowych czasopism  po lsk ich  i zag ran ic zn y c h ,  z n a ­
no go w całym św iec ie ;  b y ł  wielce cen ionym  
sek re ta rzem  k o n gresu  pow szechnego  o r jen ta ln e g o  
w W iedn iu ,  w ielk ie położył naukow e zas ług i ,  on 
pierwszy za p o zn a ł  św ia t  uczony z żyw ą g w a rą  
a rm e ń sk ą  Kut, k tó rą  u ją ł w s ło w n ia  i g r a m a ty ­
kę. Ja k c  oficer rezerwy żąda ł ,  żeby go dano na 
ćw iczenia  do D alm ac j i  —  bo tam  m ó g ł  między 
ludem  w ędrow ać, s tud jow ać  i zb ierać  p rz y p o w ie ­
ści itp. P rz e d  w yjazdom  do P a ry ż a  schodz i ł  ca łą  
A pu lją  p iecho tą  w w arunkach  tak ich ,  że całerni 
dn iam i nie m ia ł  co wziąć do ust.  G dy  potem 
wrócił  do R z y m u  —  opow iadał to prof. S m o l ­
k a — an i pom yślał,  żeby odpocząć ; bez przerwy 
zw iedza ł  s ta roży tnośc i .  N azyw any  on b y ł  pou- 
In ie  przez P olaków  „S a n s k ry tu in “ —  ale by ł  to 
um ysł ,  k tó rem u ż a d en  dz ia ł  p iacy  naukow ej i 
a r ty s ty cz n e j  nie b y ł  obo ję tnym . A dobry  by ł 
p rz y te m  człowiek, wesoły  towarzysz, wcale n.o 
pedan t. . .  W ie lk a  to s t r a t a  nau k i  i n a r o d u ; był 
to je d en  z tych, k tórzy  rzadko  się zdarza ią ,  k tó­
rzy wielk ich  dokonują rzeczy, je.'  i im P a n  B óg  
żyć dozwoli.

W  W ied n iu  złożoną j e s t  je g o  n a d e r  c e n n a  
b ib ljo teka ,  k tó rą  zapew ne  A k ad e m ja  U m ie ję tn o ­
ści pozyska ;  w iadom o m i też, że z a m ie rz y ł  on 
by ł w spólnie z p. A l f r e d e m  S z c z e p a ń ­
s k i m  pracę  nad  p rzysw o jen iem  l i te ra tu rz e ,  a 
może i scen ie  polskiej d ra m a tu  ks. c z a rn o g ó r ­
skiego : „ B a ł k a ń s k a  c a r y c a " .  H an u sz  do ­
s ta rc z y ł  z rękop ism u p rzek ład  ściśle filologiczny, 
słowo po słowie, k tóry  n a s tę p n ie  m ia ł  być obrc 
b iony. Z apew ne fachow e pióra ocenią zas ług i t e ­
go n ieodża łow anego  w ycnow ańca  U n iw ersy te tu  
Krakowskiego.

Erancuska „Comedia deirii-te*.
Z apraw dę ,  ja n e ra ło w i  B ou langerow i na leży  

się ad re s  u z n a n ia  od całej p ra sy  europe jsk ie j .  
D zięki je m u  u ra to w a n ą  ona  zos ta ła  od w yszuk i­
w an ia  s ły n n y c h  „wężów m orsk ich*  i „c ie lą t  z 
t r ze m a  g łow am i* , k tó rem i zazwyczaj w czasie  
kan iku ły  z a p e łn ia ły  się szpa lty  dzienników, Z a ­
m ia s t  tych w szy s tk ich  dziwolągów , k tó re  p rz e ­
jadły  się już  pub licznośc i  i w tym  roku mogły  
już  liczyć ty lko  n a  średn ie  pow odzenie ,  m am y  
pysznego  je n e r a ła  B u m -B u m , n ie o c e r io n e g o  „St. 
A.rnaud z T in g e l- ta n g iu *  ja k  z łośliw ie nazw ał  
go P e r r y ,  n a  scen ie  udekorowanej ogórłtam,, a 
sz tu k 1', k tó re  „jenera ł*  w tow arzystw ie  k am p arsa  
swego, L a u r a  pokazuje, będą -  m ie jm y  n a ­
dzieję —  sp raw ia ły  pożądany  efekt je szcze  d ł u ­
go, a p rzy n a jm n ie j  do k ońca  sezonu.

O becn ie  je s te ś m y  w najc iekaw szym  może 
punkcie  tej ogorkowej komedji.  Akcja p rzy b ie ra  
n a j t rag ic zn ie jsz e  pozory  i n a p rę ż a  n e .w y  łu- 
chaczy  do na jw yższego  s topn ia ,  może po to tylko, 
ażeby po tem  pozwolić im się rozluźnić w w y b u ­
ch ach  spazm a ty cz n eg o  śm iechu .  Ju ż  dzisiaj, m i­
mo w sze lk ich  pozorów trag icznośc i ,  i n a  c h a ­
rak te ry  działa jaee i na  sy tuac ję  w ogóle p ada  
pew ien  rodzaj sy/iatła z boko, k tó re  ukazuje  
kom iczną s t ro n ę  całej tej aw a n tu ry .  B oha te row ie  
o nasrożonycb  okropnie profilach, mają, ilekroć 
zwrócą się en face do pub licznośc i  kom iczną  m i­
nę,  a ca ła  sy tuac ja  obiecuje rozw iązać się n ie b a ­
wem w św ie tn ą  scenę  opere tkow ą.

T ym czasem  je d n a k  baczność 1 P a n  F e r r y  
n az w a ł  je n e r a ła  B ou lange ra  „St. A m a n d  du 
C afe-C hantant* a uk ryw ający  się do tychczas  po 
za szerokim  h a n s w u rs to w s l  im kos t ium em  p. 
L au ra  j e n e ra ł  w yskoczył i za w o ła ł :  T a  z n ie ­
w aga  k rw i w ym aga  1 W  g łęb i po za obydw om a 
so lis tam i s to ją  chóry ,  z k tó ry c h  j e a e n  a k c e n tu je  
s i ln ie  m otyw lekki,  wesoły, d ru g i  w ciężkich  
p o n u ry c h  akordach  w tóru je  obrażonem u  je n e ra  
łowi. T e raz  w y s tępu ją  n a  scenę  n ieodzow ni se-
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imaczyh i niemieckiego Br. Neufeldówna.

^  (Giąg dalszy).
Za  ̂ "o av,,erzysz faktom . —  Mówię ci i ręczę  
hiae Bfc>wem honoru ,  że p rzy  ty c h  „polece-  
jakp , pani de N órac  g r a ła  g łó w n ą  rolę, bo,

J' Ł"ieca, m og ła  dz ia łać  sw obodn ie j  i n ie -  
podejrzeń .  Mogę ci do s ta rc zy ć  do- 

Cone ^ ’ w ym ien ić  s u m y ,  ja k ie  zos ta ły  zapła-

n ie  1— k r z y k n ą ł  R au l.  Milcz, wuju, n a  
8twa [ °®ką. Toby  m n ie  doprowadziło  do szaleń-

la  i ta k  w idocznie  zrob iła  z ciebie sza-  
*nej j j  lDaczej n ie  by łbyś  d la  n*ej pośw ięc ił  ta -  
lliak r — rze k ł  M on tigny  z goryczą.  A  je -  
k t ó £  a** nich tylko narzędziem , k luczem , 
cie 1 ■> m ia ł  za m k n ię te  d rzw i otwierać. P rzez
że i w dostać  do dom u je n e ra ła ,  a mo-
h a rzu ^ iĘ i s te r ju m  zaw iązać s tosunki.  D la  tego 
*a*ia» » C- swoję p rzy jaźń  ; d la  tego
Ł' 68teta °  ■*6^ 0 s ' ot'*;ra z rom aIi H) k tó ry  ty 
łapk(I y ^ z i ą ł e ś  pow ażnie  i n a  ślepo w pad łeś  w pu 
c2oa «' °* o ^ m  nadzie ję ,  że te raz  je s te ś  wyle- 
tegu' J L' e m yśl isz  ju ż  pojąć za żonę tej kobiety ..

S i a i M 0 *Zpi6e a -się j . 1 J r g n ą ł  przy o s ta tn ic h  s łow ach, ze rw a ł 
<ir( Pobiegł ku drzwiom . M on tigny  zas tąp i ł  m a

~~~ BokądV
£ 7  ^ a n i m i ! 

jąc  Ko Zal0ń s t  yo 1— rzek ł  m a rg rab ia ,  p rzy trzym u- 
je8zc; ‘ : z7 chcesz w osta tn ie j  chw ili  sp row adzić  
J®st poga r d Ilie8zcz^ cie? K arą  za  podobne  rzeczy

f o u l  n ie  odpowiedzia ł,  ale p o d n ió s ł  ku

tea

w ujowi tw arz  b la d ą  jak  chus ta ,  z ta k  s t r a ­
sz n y m  w yrazem , że m a rg r a b ia  cofną ł  się p rz e ra ­
żony.

—  Co ci j e s t ?  To n ie ty lko  boleść zdradzonej 
m iło śc i ;  to j a k a ś  ś m ie r te ln a  t rw oga, po w ied z ­
że mi...

—  N ie  m ogę 1 Nie za trzym uj m n ie  ; —  zaw oła ł  
m łody  h ra b ia ,  w yryw ając  się przem ocą ,  i bez 
s łow a objaŚDiunia, n ie  po że g n aw sz y  n a w e t  wuja, 
k tó rego  w id z ia ł  poraź  o s ta tn i ,  w y lec ia ł  j a k  opę­
ta n y

M ontigny  p a t r z a ł  za n im  a g łęboka  b ru zd a  
za ry so w a ła  się na  jego  czole.

—  N ie p o j ę t e ! Po za tem ukryw a się je szcze  
coś innego.. ..  Ż a łu ję ,  żem nie p rzem ów ił w cze­
śniej 1

W  domu S te in r i ick  ów p rzygo tow yw ano  się 
rów nież  do podróży. J e n e r a ł  chc ia ł  je szcze  tegoż 
wieczora udać  się  Jo  swego pułku, m łody  h ra b ia  
zaś m ia ł tym czasem  pozos.ac. Raul o trzy m ał dnia 
pop rzed n ieg o  rozkaz s ta w ien ia  się w ciągu kilku  
d n i  przed w ładzą  wojskową. Dziad i tym  razern 
o rzeprow adz ił ,  j a k  zawsze, swoję wolę w zg lę ­
dem  w nuka.

S te in r t ick  b y ł  w o s ta tn ic h  dniach tak  n ie u ­
s ta n n ie  za ję ty ,  że n ie w idział się p raw ie  z R au-  
lem. W czoraj w ieczór b ra ł  u dz ia ł  w naradzie ,  
k tó ra  raz  je szc ze  p rzed  w yruszen iem  z g ro m a­
dziła  przyw ódzców  arm ji i p rze c ią g n ę ła  się pó­
źne w noc. N ad  ran e m  dopiero pow rócił  j e n e ra ł  
do domu, a g d y  po k ilkugodz innym  śn ie  w szedł 
du swego g a b in e tu ,  czekały ju ż  na n iego rapo r ty  
i depesze,  k tóre  m us ia ły  być niezwłocznie z a ła ­
tw ione  i k tó re  powtarz.Dy się przez ca łe  p rz e d ­
po łudn ie .  N a d to  śród  naw ału  tych zajęć w y d a ­
w a ł j e n e r a ł  ie szcze rozkazy, dotyczące p rzygo to ­
w ań  do w yjazdu  i t rze b a  było w istocie że la­
znej n a tu ry  s ta re g o  h rab iego ,  aby tem u w sz y s t ­
k iem u podołać.

Około p o łu d n ia  w szed ł  do g ab ine tu  j e n e r a ła  
ap i tan  f io d e n b e ig .  B y ł  on ju ż  wczoraj tu ta j  

w ja k ie jś  sp raw ie  służbow ej,  k tó ra  wszakże za ­

j ę ł a  ty lko k ilka  chw il czasu, a p rzy te m  została  
z a 'a tw io n a  w obecności ja k ieg o ś  innego  wyższego 
oficera. S p o tk a n ie  było te d y  n a tu ra ln ie  zupe łn ie  
oboj j tn e .  I  dzisiaj s ia ł  M ic h a ł  p rzed  je n e ra łe m ,  
w ypros tow any ,  j a l  na  Służbie, a le za m ia s t  r a ­
por tu  ja k ieg o  się  h ra b ia  spodziew ał,  r z e k ł :

—  P rz y ch o d z ę  tym razem bez w sze lk iego  p o ­
lecenia ,  a le sp raw a,  k tó ra  m n ie  tu  sp row adza ,  
j e s t  ta k  w ielk iej wagi, żc m uszę  p ros ić  eksce­
lencję  o n iezw łoczne  p o s łu ch an ie .  Ozy mogę 
zarunnąć drzwi, aby  nau i n ie  p rzeszkodzono ?

S te iu ru c k  p a t rz a ł  n a  M ic h a ła  ze zd u m ie ­
n iem  podczas tego szczegó lnego  w stępu ,  ale za ­
p y ta ł  k ró tko  .

—  Ozy s p ra w a  ta  dotyczy s łużby  ?
— T ak  jes t .
—  To zam knij  pan  d r z w i !

M icha ł  w ype łn i ł  po lecen ie  i powrócił.  I  w 
jego  obejśc iu  b y ł  dziś ja k iś  n iepokó j,  jak ieś  
w zruszen ie ,  h a m o w a n e  zw ykłą  n n iego  siłą p a ­
n o w a n o  n a d  s o b ą ;  ale w z b u rze n ie  to zdradziło  
się w głosie,  g d y  zaczą ł  m ów ić :

—  W czoraj r a n o  p rzyn ios łem  p a n u  dokum ent 
najw yższej Wagi. M iałem surow y  rozkaz oddan ia  
go osubiśe.a  i z łożen ia  tylko J o  w łasn y ch  rąk  
ekscelleneji .

—  T ak  je s t ,  odeb ra łem  go od pana .  Czy w ia ­
domą b y ła  p a n u  treść  d o k u m e n tu  ?

— T ak ,  p is a łe m  go sam, g d y ż  s łuży łem  za 
s e k re ta rz a  przy  je g o  referow aniu .  D o k u m en t  do­
tyczy  w y m a rsz u  pułku S te in r i ic k ’ow skiego i 
d la  tego  po leco n a  mi zos ta ła  n a jw ię k sz a  o s t ro ­
żność p rzy  w ręczan iu  pap ierów .

— W s z a k  p o tw ie r d z i ł e ś  p a n u  ic h  odb ió r  ; le żą  
one w m ojem  b iu rku .

—  ^ z y  w is toc ie  leżą w  niem je s z c z e ?
— Do czego to zm ierza  ? — z a p y ta ł  j e n e r a ł  

o s t r o . — M ów ię p a n u  przecież,  ż t m  je ta m  w ło- 
ź}* w ła s n ą  ręką.

—  A ja  p ro szę  pana, a b y ś  się  p rzek o n a ł ,  czy 
są je szcze na miejscu- N ie s ły c h a n a  doniosłość 
sp raw y  n iech a j  u sp raw ied l iw i  m oję  śmiałość. 
Z n io sę  c h ę tn ie  za rzu t  zb y te c z n e j  go rliw ości ,  b y ­

lebym  tylko b y ł  uspokojony , co do tego, gdzie  
są te pap iery .

S te in ruck  w z ru sz y ł  n ie c ie rp l iw ie  ram io n am i,  
ale w y ją ł  k lucz ,  k tó ry  zaw sze n o s i ł  p rzy  sobie 
i poszed ł do b iu rk a .  Mocny b a rd z o  i kunsz tow ny  
zam ek n ie ła tw o  daw a ł  się  o tw ierać n aw e t  obzna- 
jom ionem u  z jego  ta je m n ic ą ;  dzisiaj wszakże, 
rzecz dziw na, za ledwie j e n e r a ł  klucz w m u  za ­
kręcił ,  d rzw i odskoczyły. S te in r t ick  p o b la d ł  i 
co fną ł  się.

—  O tw ierano  b iu rko  p r z e m o c ą , —  rzek ł  
M ichał z cicha, w skazu jąc  n a  zameK. noszący 
w idoczne ś lady  w łam an ia .  —  D ym yśla łem  się 
tego I

S ta ry  h r a b ia  n ie  odpow iedzia ł  słowa, lecz 
p rzyc isną ł  szybko w j t d n e m  m ie jscu ,  n iezaw iera -  
ją cą  n a  pozór żadnego  otworu śc ianę  b iu rka .  
J e d n a  z d ie w n ia c y c h  tafli o tw orzy ła  się  i za  n ią  
ukaza ła  się, uk ry ta  po mistrzowsKu, p o ta je m n a  
szuflada, ale zupełn ie  p u s t a ; n ie  było  w niej 
na jm n ie jszego  św istka.

—  To’ zd rada!  — zaw oła ł  h r a b ia  gw ałtow n ie .  
—  N ik t  oprócz m n ie  n ie  z n a ł  tej po ta jem nej  
szuflady n ik t  c ie m n ia ł  je j  o tw ie ra ć .  K a p i ta n ie  
Koder berg: co wiesz o tom  w sz y s tk ie m  ? M asz 
ja k ie ś  podejrzen ie ,  ja k iś  ślad...  m ó w !

M  h a l  by ł  p rzy z w y c za jo n y  w yra ża ć  się 
w 'O ec zw ie rzcnn i :a sw ojego  k ró tk o  i węzłow ato
i kuku  s łowam i za zn a cz ać  fak ty .  D zis ia j  p r z e c i ­
wnie op o w .a d a ł  ta k  szczegółow o, ja k  gdyby
cnciUł, aby  s łuchacz  je g o  d o m y śl i ł  się czegoś,
o d g ad ł  coś, zan im  jeszcze  on to wypowie.

W czora j  w ieczór o późne j godzin ie  m ia łem
do oddan ia  k o n fe ren c j i ,  w k tórej i pau  brałeś
udziai,  n ad e sz łą  co tylko depeszę.  P ow raca jąc ,  
m u s ia łem  przechodzić  koło p ań sk ieg o  dom u od 
s trony  ogrodu . S k rę ca łem  w łaśn ie  na rogu , —  
było  to może o pó łnocy  —  gdy  u j rza łem  m ęzką  
postać,  zn ik a ją c ą  w m ałej fu rtce ,  k tó ra  z n a j­
duje się w m u rz e  obok bramy k ratow ej.  N ie  by­
łoby to może zwróciło mojej uwagi,  w szak  s łu ­
żba m ogła  m ieć praw o  używ ania  tej drogi ; ale 
zdawało  m i  się ,  że p rzy  b la sk u  la t a r n i  ulicznej

kurtjŁnci .  Po s t ru n ie  B on lange ra  s to ją  j e n e r a ł  
F a ^ r n t  i h r .  D illon ,  po s t ron ie  F e r re g o ,  
P ro u s t  i R aynal .  O dbyw ają  się pe r trak tac je .  
Obie s trony  „p rzep ie ra ją  się s trasz liw ie* ,  a n a -  i  
reszc ie  c h w y ta ją  za —  p ióra  i piszą. /

P p .  P ro u s t  i R a y n a l  do sw ego m a n d a n ta  
Ju l jusza  F e r ry  w ygotow ują l is t  n as tęp u jący  :

„Po  odw iedzen iach  pp. F av e ro ta  i D il lona ,  
o d d an y c h  P a n u  w im ien iu  j e n e r a ła  Bou langera ,  
o św iadczyłeś  n a m  P a n ,  że je s te ś  gotow do 
sp o tk an ia  się z b ron ią  w ręk u  z jen e ra łe m  Bou- 
la n g e re m  i udzie li łeś  nam  pełnom ocn ic tw a  do 
u łożen ia  w arunków  spo tkan ia ,  (świadkowie jene 
r a ła  oświadczyli n am , że m a n d a n t  ich, k tó rem u 
służy  prawo w yboru  broni,  w y b ra ł  p is to le ty  
z n o rm a ln y m  ładunk iem . Z godz i l iśm y  się n a  to. 
S w iaduow ie  j e n e r a ła  dodali,  że im ja k o  z a s tę p ­
com s t ro n y  obrażonej s łuży  prawo ułożenia  w a ­
runków , i podali n a s t ę p u j ą c e : W  p ie rw szem
sp o tk a n iu  je d n o ra z o w a  w ym iana  kul,  na  od leg łość  
25 kroków  z p raw em  p os tąp ien ia  5 kroków d la  
każdego  z p rzeciw ników . W  raz ie  gdy b y  p ie rw sze  
spo tkan ie  pozostaio bez rezu l ta tu  n a s tą p i  d rugie,  
n a  dy s ta n s  15 kroków. B ro ń  n a ła d o w a n ą  będzie 
przez  fachowego ru szn ik a rza .  K om en d a  służy 
p ierw szem u świadków, je n e r a ła .  M yśm y n a to ­
m ia s t  oświadczyli, że u s ta n o w ien ie  w arunków  
n ie  służy w yłącznie  św iadkom  ob rażonego  i z a ­
p roponow aliśm y w aru n k i  tak ie  sam e, n i  ja k ic h  
o db y ł  się o s ta tn i  po jedynek  je n e r a ła  B o u lan g e ra  
z se n a to rem  L are in ty ,  u łożone przez je n e r a ia  
F re b a u l t ,  Leco in te ,  B s p iy en t  i E e ry e  de Saisy. 
Ś w iadkow ie  j e n e r a ła  odrzucili  te  waiunKi i 
up iera i  się  p rzy  swojem  w rzokom em  praw ie .

N a s tę p n ie  żądali ,  ażeby  w raz ie  n ieprzy-  
jęc ia  p ie rw szych  w arunków , nas tąp i ło  spo tykan ie  
n a  25 kroków  dopóty , dopóki j e d e n  z p rz e c iw ­
ników nie zo s tan ie  ugodzony —  a za tem  żądal i  
n ieog ran iczone j  liczby s trza łó w  —  albo też  j e ­
dnorazowej w y m ia n y  kul na  20 krokow.

W czoraj w ieczorem  rozesz liśm y  się, nie 
zgodziwszy się w punkc ie  zasadniczym  i z p o ­
wodu, że św iadkow ie  s tro n y  p rzeciw nej n ie  
p rzy ję li  w arunków , u s ta n o w io n y ch  przez osoby, 
k tóre  na  tem polu  są  powagam i. Dz.s ia j odczy­
ta ł  n am  je n e r a ł  F ay e ro t  protokół,  k tó ry  n aszem  
zdan iem  opie ra  się n a  niemożliwej p re te n s j i ,  że 
je d y n ie  św iadkow ie  obrażonego m a ją  prawo d y ­
k to w a n ia  w arunków  pojedynku. M is ję  na3zę 
p rze to  uw ażam y za skończoną  i w y n u rz am y  P a ­
nu, drogi p rzy jacie lu ,  naszę  n a jse rd ec zn ie jsz ą  
sym patję* .

P odp isano  : P roust i R aynal.
Z drugiej s t rony  pp Fawerot i D il lon  og ło­

sili n a s tę p u ją c e  pisme :
„ J e n e r a ł  B oulaoger,  • uczuw szy  s.ę  ciężko 

obrażonym  p e w a e m i s ło w a m i , w yrzeczoaem i 
przez J u l ju s z a  F e r ry  w E p io a i ,  po lecił  j e n e r a ło ­
wi F a y e ro t  i pułkownikowi h r .  D illon, ażeby z a ­
żądal i  od J u l ju s z a  F<-rry sa tysfakcji  z b ro u ią  
w ręku. Faw^rot i D il lon  udal i  się do St. D ie  i 
zażądali od F e - ry A g o  w skazan ia  dw óch p r z y ja ­
ciół,  z k tó rym i m ogliby  u łożyć w arunk i p o je ­
dynku , F e r r y  w y b ra ł  pp. P ro u s t a  i K ayna la ,  
k tó rzy  uznali,  że po jedynek j e s t  n ieu n ik a io n y m . 
Je n .  B o u lan g e r ,  k tó rem u  s łuży  p raw o  w yboru  
broni,  chcąc, ażeby  sz an se  w alk i  by ły  ile m o-  
ż ro śc i  równe, w y b ra ł  p is to le ty .  P o n iew aż  je n .  
B o u lau g e r  zażąda ł  ro zp raw y  n a  serjo, odpow ia­
dającej ciężk cj obraz ie ,  prze to  św iadkowie jego 
zapioponowmli ni o g ran ic zo n ą  w ym ianę  s t rza łów  
—  dopóty, dopóki j ^ d e n  z p r z e m w n k ó w  nie  b ę ­
dzie ugodzony. P ozostaw ili  s t ron ie  przeciw nej 
u s ta n o w ien ie  od leg łośc i.  P on iew aż  s tro n a  p rz e ­
c iw na n ie  p rzy ję ła  ty c h  w arunków , świadkowie 
je n e ra ła ,  chcąc  doprow adzić  do porozum ien ia  
zaproponow ali  je d n o ra zo w ą  w ym ianę  kul t a  o d ­
leg łość  20 kroków  bez kom endy i oświadczyli 
że ta  p ropozyc ja  j e s t  o s ta te czn ą  g ran ic ą ,  do k tó ­
rej w m yśl fo rm a lnych  ins tukcy j m a n d a ta  dojść 
m ogą. św ia d k o w ie  F e r r y ’ego zgodzili się je aL ak  
tylko n a  po jedynek  z od leg łośc i 25 kroków, o 
jedno razow ej  w ym ian ie  Kul i na  kom endę.  A po­
n iew aż  ty lko św iadkom  s t ro n y  obrażonej s łuży

p o zn a łem  tę pos tać  , co m ig n ę ła  m i p rzed  o" 
czyma.

—  I  któż to by ł w e d łu g  p ań sk iego  m n ie ­
m a n i a ?  — za p y ta ł  j e n e r a ł ,  s łu c h a ją c  z n a t ę ż o ­
n ą  uw agą .

—  B ra t  pani de N órac  . . .  H e n ry k  C le r -  
m ont.

— C le rm o n t  ? U w aża łem  go zawsze zs a w a n ­
tu rn ik a  i dis tego z a m k n ą łe m  mu drzwi m o­
jego domu. M asz p a n  s łu s z n o ś ć ; obecność 
je g o  w m oim  p a rk u  o tej godzinie , j e s t  więcej 
niż p o d e j rz an ą .  Czy m e  poszed łe ś  pan  za tym  
ś ladem  ?

— P rz e c iw n ie ,  ale kończył się w m iejscu , k tó ­
re  by ło w o lnem  od w sze lk ich  pode jrzeń  albo 
k tó re  się  p rz y n a jm n ie j . . .  tak iem  wydaw ało .

M icha ł  w ym ów ił o s ta tn ie  w yrazy  z pełnym  
zn a c z e n ia  nac isk iem , ale S te in r i iek  n ie zwrócił 
n a  to uwagi,  tylko n a g l i ł  n ie c ie rp l iw ie :

—  D a l e j ! D ale j !
— Chcia łem  początkowo w m ów ić w s ie b ie ,  że 

się  mylę i poszedłem  dalej ale nie m ia łem  spo­
koju. P ow róci łem  po chw ili ,  raz  je szcze  obsze­
d łem  dom ze w szys tk ich  s tron  i spostrzeg łem  
w g ab in ec ie  b lask , n ie  m ogący być światłem 
l a m p y ;  zdaw ało  s i ę ,  ja k b y  się w g łęb i  pokoju 
p a l i ła  j e d n a  ty lko świeca. M ógł to być p rzy p a ­
dek : a le sp o tkan ie  C le rm o n t  a obudziło już  raz 
we m n ie  podejrzen ie ,  i postanow iłem  upewnić 
się za ja k ą b ą d ź  cenę. W sze d łem  teay,  te za łem  
zaw ołać służącego , i ozna jm iłem  mu, i i  p rze­
chodząc , dos trzeg łem  w gabinecie szczególny j i- 
kiś odblask ,  j a k  gdyby  oa pożaru, żeby więc co 
rychle j zobaczył, aby zapobieJz nieszczęściu. 
S łużący p rz e s t r a sz y ł  się i pobiegł śpi. r z n . t ,  ale 
po k:lku ch w ilac h  pow rócił  z w i ad om o.sam , ze 
się om yli łem  i że m us ia ł  p rzepraszać,  bo w po­
koju pa l i ła  się tylko j e a n a  świeca i n ie j j  o 
n ikogo, prócz.. ..

—  K o g o ?  D la  czego pan m e  k o ń c z y sz ?
K to by ł ?

—  H ra b ia  R au l S te in r t ick !
( 0 .  d. n.)
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p raw o  d y k to w an ia  w arunków  po jedynku ,  p rze to  
j e n e r a ł  F a v e r lo t  i h r .  D il lon ,  nie chcąc  poddać  
się w aru n k o m  przec iw nika ,  u s tą p i l i" .

P o d p isa n o  : Fanerot i hr. B ilion .
W  ty m  punkcie  akc ja  u tk n ę ła ,  i obaj 

ew e n tu a ln i  p re te n d en c i  do p re z y d e n tu ry  r z e ­
czy pospoli te j  —  ćw iczą  się obecnie za ku lisam i 
w  s t r z e la n iu  do celu...

T ym czasem  zaś sw oją d ro g ą  toczy się na  
scen ie  d ruga ,  ró w n o rz ę d n a  a  podobna a k c j a : 
ro zp ia w a  C a ssa g n a c a  z L au rem . C zyte ln ikom  
n aszym  wiadomo, jak ie  fazy akc ja  t a  ju ż  p r z e ­
była. C assagnae  odm ów ił  sp o tk a n ia  się z L a u ­
rem  na  szpady  dopóty, dopóki L a u r  nie p rz e d ło ­
ży dowodów, że is to tn ie  p raw ica  p roponow a ła  
B o u lan g e ro w i zam ach  s ta n u ,  a 94 |ene ra łów  
ośw iadczyło  sw ą gotowość do poparc ia  go w t y m  
duchu .

L a u r  p rzed łoży ł „dow ody" ,  ale j a k i e ?  P o ­
kazało  się, że po w ypadku  z S cbnabe lem , k iedy 
op in ja  p u b l ic zn a  by ła  już  pochopną  do s ą d ze n ia ,  
że p rzy jść  może do rozpraw y z N ie m c a m 1, w ted y  
k i1 ku w yższych  oficerow m ia ło  B o u la n g e ro w i  o- 
ś w ia d c z y ć :  „ l e c te ś m y  go tow i!"  I n n a  i | e c z ,  jak 
to B o u la o g e r  ro z u m ia ł ;  bo to za leży  od tego, 
z ja k iem i  p la n am i  n o s i ł  się w tedy ,  s to jąc  n a  
czele  a rm ji  i m a ją c  popu la rność  i rzym ią.  Co 
do p ro p o zy c | i  p raw icy , to  „dowo" L au ra  do­
zn a ły  je sz c z e  większego fiaska .  W s k a z a ł  on n a  
d e p u to w a n e g o  D ela tosse ,  ja k o  n a  tego, k tóry  
w im ien iu  p raw icy  m ia ł  B oulangerowi podsuw ać 
p ro jek t  za m a ch u  s ta n u .  Tym c asem p. D elafosse .  
k tó ry  co p r a w d a  m e  jo s t  wielkim przy jac ie lem  
repub lik i ,  o św iadcza w d z ie n n ik u  France, co n a ­
s tę p u je  :

„Nie n a ież a łe m  n igdy  do żadnej depu tac ;i ,  
w ysyłanej do B o u la n g e ra ;  nie o t rzym ałem  n igdy  
i od nikogo żadnego  poleceń .a  do ro b ie n ia  B o u ­
lan g ero w i ja k ich k o lw iek  propozycyj.  B y łem  u 
n iego  k i lkanaśc ie  razy  w in te res ie  moich zn a jo ­
m ych ,  s łu ż ąc y ch  w arm ji ,a  j e n e r a ł  zaw sze p rzy j­
m o w a ł  m n ie  z ró w n ą  se rdecznością .  Jeże l i  Bou- 
l a n g e r  w y rz ek ł  is to tn ie  k iedykolw iek  s łowa, o 
k tó ry c h  mówi sp raw ozdaw ca waszego  d z ien n ik a  
(F rance), to z p ew nośc ią  nie do mnie."

T ak  więc ok ropne  „o d k ry c ia"  L a u r a  r e d u ­
k u ją  się  do na jpospo li tszego  zm yślen ia .

„ F r a n c e '1 o św iadcza ,  ż* m im o zaprzeczen ia  
L e la fo s s e ’a o b s ta je  p rzy  swojem i dom a g a  się 
ażeby  m in i s te r  wojny pozw oli ł  sa m em u  B oalan- 
gerow i zab rać  głos w tej sp raw ie .  L a u r  znowu, 
ja k  donosi „Erenom enF  pos łać  m ia ł  św iadków  
p a n u  Delafosse. W re sz c ie  C assagnae  oświadcza 
w swojej „ A u to r ite Z  „Czeiramy. N azwisko  D e la ­

fosse  n ie  w y s ta rc z a ;  on  je d e n  nie s ta n ie  za 94 
je n e ra łó w  i ca łą  p raw icę" .

D la  w y iaśn ien ia  dodać po trzeba ,  że D e la ­
fosse j e s t  b o n a p a r ty s tą  i ju ż  d la  t e g o  sam ego  
n ie  m ó g ł  w im ien iu  O rleanów  robić  B o u la n g e ­
rowi ż a d n y c h  propozycyj.

J a k  widzimy sy tu a c ja  w ik ła  sie  coraz  h a r ­
dziej, sc e n a  za lu d n ia  się  ceraz to now ym i ak to ­
ram i ,  przeciw nicy  o d g ra ż a ją  się i lżą  w za jem nie  —  
j a k  pod m u ram i T ro i  —  rozlega się szczęk szli­
fowanej b ron i. . .  Kto wie, może d la  w iększego 
e fek tu  i k rew  popłynie ,  ale m o ra ł  całej tej f a rsy  
pozos tan ie  n ie z m ie n io n y : T a n t de bru it p o u r
un  —  B o -ila n g er!

Głosy prasy o Katkowie.
Czechja.

M łodoczesk ie  N a ro d n i L is ty  tak  piszą o 
zgon ie  K atkow a P rz e ra ż a ją c a  w iadom ość  o 
śm ierc i  K a tkow a p rzy b y ła  dziś późno  w nocy do 
P ra g i ,  k tó ra  by ła  ko lebką owego po tężnego  r u ­
chu, jak i  te ra z  s ta n o w i p e s t ra c h  w szys tk ich  n ie ­
p rzy ja c ió ł  ładów  s ło w ia ń s k ic h ; do tej P rag i,  
k tó ra  by ła  ogniskiem  słow iańsk ie j  so lidarności .  
D u c h  op iekuńczy  S łow iańszczyzny  o s ła n ia  tw arz  
sw ą ża ło b ą  z pow odu śm ierci j e d n e g o  z n a j ­
w iększych  sw ych  synów  a lud  s łow iańsk i p łacze 
g łu c h ą  boleścią  znękany ,  n a  lo6, Który go po­
zbaw ia  je d n e g o  z n a jd z ie ln ie jsz y ch  sw ych  bo­
jow ników , w czas ie  w ielk ich  p rzew ro tów  poli­
tycznych ,  w chwili ,  gdy  m u  po trze b a  i&k n a j ­
więcej ludz i,  u których ro z tą d e k  po l i tyczny  i 
b y s tro ść  um ysłu  łączy  się z że lazną  wolą i za ­
p a łe m :  owych ludzi, k tó rzy  są powołać i do u to ro ­
w an ia  drogi tym ideom, o k tó ry ch  w ciężkiej walce

z n ie p rz y ja z n y m  nam  św ia tem  je d y n ie  i w y łączn ie  
spoczyw a n a d z ie ja  w przyszłość i w ia ra  w i s t ­
n ie n ie  n a ro d u  i je g o  szczęści**. Dalej w sp o m i­
n a ją  N . L .  o różn icy  z a p a t i j w a ń  K atkow a d a ­
w n ie jszych ,  g d y  za jm ow ał s tanow isko  wyłączni* 
rosy jsk ie  i p iźn ie jszych , gdy  w y s tę p o w a ł  w o- 
b ro n ie  so l id a rn o śc i  s łow iańsk ie j  : „Kiedy »ię
p rz e k o n a ł  o h is to ry c zn e j  misji Bosji  —  piszą 
N . L .  —  s ta l  n ę  on zapalonym  zw o lenn ik iem  i 
o b rońcą  je d n o li to śc i  s łow iańsk ie j  i głosił, że Bo- 
s ja  n ie  p o w in n a  pozwolić, aby  n aw e t  piędź ziemi 
s łow iańsk ie j  została  z a b ra n ą  S łow iań izczyzn ie .  
P o z n a ł  on g łównego w ro g a  S łow iańszczyzny  i 
s ta ł  s ię  najgorl wszym apos to łem  zjednoczen ia  
lu d ó w  s łow iańskich  i rom ańsk ich  d la  ochrony  
ow ych posiadłości przeciw  germ ańsk ie j  ch c iw o ­
ści. L ą d  pochodzi n ienaw iść  N iem ców  do tego 
człowieka, i że n iew ą tp liw ie  b ą i ą  oni, jeżeli  nie 
o tw arc ie ,  to p rzyna jm nie j  sk ryc ie ,  t ryum fow ać 
z jego śmierci.  A le  śm ierć  jednego , choćby  n a j ­
znakom itszego , n ie  pow strzym a p rądu  h is to ry c z ­
nego a w rogow ie  Słowian m ogą  być pew ni,  że 
spuśc izna  pozos ta ła  po Katkow ie, p rze sz ła  w do­
bre ręce  i że całk iem w je g o  duchu  i n a  korzyść 
W szech-Słowicm będzie używ ana .  S łow iańszczy ­
zna s t ra c i ła  wielki*go cz łow ieka; ale jego  idee 
nie pójdą, razem  z n im do z ie m i ;  p rzec iw nie  
ro z e jd ą  się po w szys tk ich  p a ń s tw a c h  s łow iań ­
sk ich  i zwyciężą."

S ta roczeska  F oh tik  p isze :  „ Z m a r ł  on jak  
dz ie lny  żołnierz n a  polu walki; k iedy j u t  naw e t  
an io ł  śm ierci pochy l i ł  b y ł  nad  nim sw e s k r z y ­
dła ,  m ia ł  K atkow  jeszcze  na jdz iksze  i najz łe -  
śliwsze n ap a d y  wrogów ra sy  s łow iańsk ie j  do 
zn ies ien ia .  K ątków  zb łąd z i ł  w iele  i w ielokro tn ie ,  
jego  oo łędy  rów now ażą  się j e d n a k  z rzadką  
cnotą  je g o  pa t i jo tyzm u ."

S taroczesk i  H las N aroda  tak  się w y ra ż a :  
„ K ie ru n e k  po li tyczny  . K atkow a zos tan ie  po 
jego  śm ierc i  za rów no  potężny ja k  za życia. K at-  
now nie p ro w a d z i ł  n igdy  polityki osobistej,  lecz 
n a ro d o w ą  ro sy jsk ą  N ie  b y ł  on tw órcą ,  lecz 
t łu m a c z e m  owej polityki,  która w narodz ie  s ilne 
m a korzen ie ."

Niemcy.
P ism a  n i e m i e c k i e  om aw ia ją  śmibrć 

K atkow a w a r ty k u ła c h  w s tę p n y ch  p rzy z n a ją c  je j  
wielką doniosłość  d la  N iem iec ,  a z i łów  ich p rz e ­
bija p ew n a  radość  z tego  w ypadku.

K reuzztg. sądzi,  że jeżeli po li tyka  ca ra  po­
zos tan ie  nadal taką samą ja k  w o s ta tn ic h  cza­
sach ,  to śm ierć  K atkow a n ie  p rz e d s ta w ia  w iel­
kiej k o rz y śc i ;  w każdym  je d n a k  raz ie  Niem cy 
n ie  m a ją  powodu do żalu, bo b ę d z ie  w tych 
ciężkich czasach o je d n e g o  s i lnego  p rzec iw n ika  
m n ie j .  P o  S kobielew ie  poszed ł G am be tta ,  a t e ­
r a z  K ątków . G w iazda  N iem iec  jaśn ie je ,  nasz  
90-le tn i cesa rz  żyje, .ego w rogow ie u s tępu ją .

N ational Z tg . w o ła :  U m a r ł  n a jg w a ł to ­
w n ie jszy  w róg  N iem ieczyzny  1

Vos. Ztg. p i s z e : K iedy  zm ar ł  p rzyw ódzca  
i a p o i to ł  reakcji,  będzie m ó g ł  iud rosyjski w ol­
niej o d e tch n ą ć  i mocniej ufać sw em u carowi, u- 
w oln ionem u od sw ego  dem ona.

G erm ania  n ie spodziew a się zmiany w po­
lityce ro sy jsk ie j ,  bo pupile  K a tkow a za jm u ją  
wpływowe stanow iska .

Post p isze :  Ś m ierć  tego  cz łow ieka n ie 
chroni nas  p rzed  ż a d n ą  szkodą  an i też n ie przy  
nosi  n a m  żadnej .

F rancja.
Dzi inniki f r a n c u s k i e  o p ła k u ją  gorzko 

śm ierć  E a tk o w a  i nówiy, że b y ł  to p rzy jac ie l  i 
ob rońca  F ranc j i .  Bosja trac i  w n im  wielkiego 
pa tr jo tę ,  ca r  na j lepszego  p rzy jac ie la  i doradzeę.  
F aris  sądzi,  że N iem cy  m ogą  sobie pow inszo ­
wać, bo w K atkow ie  zg in ą ł  znow u jeden  z ich 
wrogów w chwili,  k i e J j  się okazał d la  n ich  n a j ­
n ie b e z p ie c z n ie js z y m , ale jego  po li tyka  wraz z 
nim  nie zginęła .  „My będziem y i nada l  je j  
b ron ić ."  France  tw ierdz i,  żo zgon K atk o w a  do­
tyka F ra n c j i  za rów no  ciężko jak  Bosji. K ątków  
podobnie  ja k  Skobialew . ja k o  w rogow ie N iem iec  
zm ar l i  j a k ą ś  ta je m n ic z ą  śm iercią ,  k tó ra  w zbudza  
liczne pode jrzen ia .  Liberte  opłakuje  w K a tk o ­
wie obrońcę  f raneusko -ro sy jsk iego  a l iansu .  N a ­
tional w yraża  dom ysł,  że K ą tków  zos ta ł  o tru ty .  
N ie lub ia ł  on  oby< za’ów francusk ich ,  ale kochał 
F ra n c ję  z n ienaw iśc i  ku N iem com  w spólnem u

w ręgow i obu kra jów . Pomimo zg o n u  Katkowa, 
jego  po li tyka  będzie  u rzeczyw is tn iona .  F ra n c u z i  
łączą  swoję boleść z boleścią n a ro d u  i władzcy, 
k tó rzy  w K atkow ie  op łaku ją  je d n e g o  ze sw ych  
n a jd z ie ln ie jsz y ch  obrońców. Tem ps  zaznacza  
tylko, że K ątków  położył zas ług i ja k o  d z ie n n i­
karz i p a t r jo ta  rosyjski.

W  piśm ie  do w iceprezesa  s tow arzyszen ia  
dz ien n ik ó w  re p u b l ik a ń sk ic h  p isze by ły  m in is te r  
h a n d lu  L o c k r o y : „Ze śm ierc ią  Katkow a zn ika  
wielki d z ien n ik a rz  z p rasy  w szys tk ich  narodów. 
B y ł  on tem  sam em  co p ra sa  f ra n cu sk a ,  d la  tego 
w in n iśc ie  dać w yraz  swojej boleści .  M am  z a ­
m ia r  u p ra sz a ć  n a s z  syndyka t,  aby  w y d a ł  odezwę 
do w szys tk ich  s tow arzyszeń  w P a r y ż u  i na  p ro ­
wincji aby  wysła ły  d e leg a ta  na  pogrzeb i z ło ­
żyły  w ien iec  n a  g rob ie  tego wielki Jgo człowieka, 
który  czci ł  p rasę  enrope jską ,  s łu ż y ł  swej o j­
czyźnie  i ko ch a ł  F ra n c ję ."

Bosja.
Z d z ien n ik ó w  r o s y j s k i c h  w y c h o d z ą ­

cych  w Moskwie podały za raz  n az a ju t rz  w ia d o ­
m ość o zgonie  K atkows i je g o  życiorys, ty lko 
M oskow ski L istok  pismo ludow e o tym  sam ym  
po li tycznym  k ie ru n k u  co o rg an  K atkow a i M os- 
kowskoje W iedom osti. r ed agow ane  przez  z m a r ­
łego  M osk. W ied. wyizły  w  czarne j  obwócce 
z powodu śm ierc i  swego nacze lnego  redak to ra .  
W o ln o m y śln e  R uskoje W iedqm osii donoszą  o 
śm ie rc i  K atkow a w trzech  w ie rszach .  P rz y to ­
czony wyżej L isto k  podnosi w ielk ie zasług i K at 
k o w t,  po łożone około rozwoju po litycznych  z a p a ­
t ry w a ń  Bosji a zarazom  zaznacza,  że zmarły 
był po tęgą  d la  tych ,  którzy p rz e d  tym  kolosem 
rosyjskie j pub l icys tyk i  pochylić  się m usieli .  
L isto k  w z m ian k u je  o żsszłorocznem  w yszczegól­
n ien iu  K atkow a przez cara ,  podnosi K atkow a 
jako  b o h a te ra  rosyjskiego d z ien n ik a rs tw a ,  jako  
na jw iększego  p a t r jo tę  bieżących czasów, jako  j e ­
dy n eg o  r e p r e z e n ta n ta  prasy  rosy jsk ie j uzn a n eg o  
przez zagran icę ,  a k tórego  s t r a t ę  op łakuj*  te raz  
Bosja cała .

Masonerja niemiecka.
Dr. W . J .  y. B e b b er  w H a m b u r g u  ogłosił  

w n u m e r z e 29 w olnom ula rsk iego  c z a s o p ism aB a u -  
hutte  c iekaw y a r ty k u ł ,  poda jący  s ta ty i ty k ę  wol- 
nom ula rzy  w poszczegf  mych dz ie ln icach  c e s a r ­
s tw a n iem ieck iego , i to n a jp rz ó d  ogólną liczbę 
w olnom ula rzy ,  n as tęp n ie  ilu  ich  p rzypada  n a  
10.C00 ludnośc i  i ile je s t  w k aż d e j  dzieln icy  lóż 
m asońsk ich .

Oto C j f r y :
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P ru sy  Wsch. i  Zach. . . 2680 8 20
B e r l i n ..................................... 3283 29 17
Brandenburgja , . . . 2543 11 35
Pomorze 2215 14 21
W . K sięstw o Pozn. . . 827 5 10
Szląsk . . . . 3965 9 38
Prowincja saska . . . , 3700 16 27
Szlezwik i Holsztyn . . 1278 11 10
Hanower i Oldenbnrgja . 239ó 10 22
W e s t f a l j a ............................... 1220 6 14
Prowincja nadreńska . . 2691 7 25
H e s j a ..................................... 2080 8 16
Raksonja . . . . , : , 4389 -  15 ’ 18
Wirtembergja . . . . 5G2 3 7
B a d e n j a ......................... ...... 583 4 8
Bawarja na prawym brzegu

R e n u ..................................... 1185 3 11
P a ! a t v n a t ............................... 174 3 3
M ekiem burgja ......................... 1265 19 13
Kraje pomiędzy Saksonją a

prowincją n ad re ń sk a . 1784 15 12
B r u n ś w i k ............................... 431 14 4
Anhalt . ................................ 541 23 4
L i p p e ..................................... 129 8 3
JL.ub«ka..................................... 523 82 2
B r e m a ..................................... 709 45 5
H a m b u r g ............................... 2455 54 14
Alzacja i Lota iyngja  . 339 5 2

44016 10 364

W  os ta tn ich  la tac h  9 wzrosło m a so ń s tw o  
w N iem czech  o blisko 4000  g łów  —  a odpowiedni 
je s t  także w zro s t  lóż m asońskich .

N ajm n ie j  j e s t  m asonów  w dzie ln icach , gdzie 
p rzew aża  ludność  ka to l ic k a  —  najw ięcej w m ia ­
s ta c h  por tow ych .

N ie  p o t rz e b u je m y  dodawać, że do lóż m a ­
sonów  w W. K się s tw ie  P o z n a ń s k ie m  na leżą  w y­
łą cz n ie  N iem cy  i żydzi i że bodaj czy w liczbie 
tej zn a jd u je  się k i lk u n a s tu  Polaków .

K R O N I K A .
L w ów , dnia 5 sierpnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Milatycze, w powiecie lwowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Z U n i w e r s y t e t u .  P. Józef Ślepowron W ró­
blewski. rodem z Kołomyi, kandydat adwokacki, u- 
syskał w tutejszym Uniwersytecie, na dniu 31 lipca 
b. r. stopień doktora praw.

Hr. Władysław Baworowsid, c. k. szam- 
belan i właściciel dóbr, otrzymał Najw. zezwolenie 
na przyjęcie i noezenie krzyża kawalera honorowego 
udzielnego zakonu Joannitów.

P. Franciszek Rychnowski, prywatny in ­
żynier i meohani^ we Lwowie, otrzymał Najw. ze­
zwolenie na przyjęcie i noszenie król. rumuńskiego 
medalu „Seryiciu oredinoios" I  klcjy.

Komitet opieki nad weteranami z roku 1831 
urządza w niedzielę d. 7 b. m. wycieozkę do Zi- 
muej Wody-Rudna. Piękny cel i bardzo urozmaicony 
program tej wycieczki zachęoają do najliczniejszego 
udziału.

Dla braku kompletu nie odbyło się wczo­
raj posiedzenie Rady miejskiej. Z powodu, iż od kil­
ku tygodni zgromadziło się bardzo wiele i wainych 
spraw do załatwienia, zapowiedział p. pzezydent 
miasta następne posiedzenie na poniedziałek 8 b. m.

O w a c ja  d l a  m a r s z a ł k a .  W  bieżącym mie­
siącu obohodził Mieczysław D un ;n hr. Borkowski, 
długoletni marszałek powiatu borszczowskiego i po­
seł na sejm krajowy swoje urodziny. Owós w dniu 
tym cały powjat postanowił uczcić i oddać hołd za­
sługom i praey swego prezesa. Deputaoje 9 miast 
powiatu przybyły złożyć p. marszałkowi swoje ży­
czenia, a przy tej sposobności w uznaniu jego dzia­
łalność, wręozyło mu 8 miast dyplom na honorowe­
go obywatela. Hr.  Borkowski dziękował serdecznie 
osłonkom deputacyj za ten objaw uznania jego pr - 
cy, w krótkich słowach streścił swoję działalność 
poselską lecz jednocześnie z żalem zaznaczył, że oby­
watelstwo honorowe przyjąć jes t w prawie tylko od 
Mielnioy i Jeziorzan, gdyż tylko te dwie gminy za­
liczone zestały w r. 1875 w poozet miast. Od re­
szty 6 miast obywatelstwa honorowego jako urzędnik 
autonomiczny przyjąć nie może, lecz dyplomy ioh za­
chowa jako cenną pamiątkę dla siebie i swych po­
tomków. Następnie zaprosił wszystkich ozłouków 
deputaoyj w liozbie około 150 na obiad, po którym 
wszyscy ochoczo i długo się zabawiali w gościnnym 
domu p. marszałEa.

Harmonja prsygrywała dzisiaj o g. 6 rano 
przed mieszkaniem fizyka miejskiego dra F ranc i­
szka Kosińskiego z okasji jego 80 letniego jubi­
leuszu.

Portrety Marszałków, któremi, jak  wiado 
m o , ozdobiona jest sa la  se mowa we Lwowie, udzie­
lone zostały komisji artystycznej przez Wydziai k ra ­
jowy na wystawę sztuki. Tym sposobem Wystawa, 
która się już i tak zapowiada nadspodziewanie św ie­
tnie, wzbogaci się cennemi utworami Matejki, Sie­
miradzkiego i Rodakowskiego.

Od p. Franciszku Slęka, dyrektora krakow 
skiej Kasy Oszczędności i szczerego przyjaciela śp. 
b. Marszałka Zyblikiewicza otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:

Redakcja D z;enm ka Polskiego  we Lwowie 
rozpoczęła w Nrze 213 druk pracy ś. p. Dra Miko- 
ł f ja  Zyblikiewicza pod ty tu łem : „Kilka myśli poli­
tycznych". Jak im  sposobem i jaką drogą doszła re­
dakcja D ziennika Polskiego do posiadania odpisu 
manuskryptu tego — ozy ogłaszanie go bez poro­
zumienia się z rodziną i uzyskania jej zezwolenia 
było wskazane, okaże się to wkrótce.

‘ Mianowany przez ś. p. D ra  Mikołaja Zyblikie- 
wioza jego wykonawcą ostatniej woli, otrzymałem na 
łożu śmierci ustue jego polecenie, abym wszystkie 
papiery i korespondencje po jego śmierci zebrał i p o ­
stąpił z niemi wedle wskazówek mi udzielonych.

Dopełniwszy tego, między papierami zmarłego z®®' 
lazłem manuskrypt własnoręczny ś. p. Zyblikiew*cZ® 
pracy, której druk rozpoczyna D zienn ik  Poiski, * 
względem której wydania już z pewnym nakł®020  ̂
poczyniłem rokowania.

Lubo reaakcja D ziennika  Polskiego odbitkę 
pracy ś. p. Zyblikiewicza poświęca na fundusz P°' 
mnika dlań wznieść się mającego, to przeoież KorzJ' 
stanie i czynienie ofiar z pracy, która jest tylko 
łąozną własnością rodziny zmarłego, nie odpowi®1** 
uczuciom sprawiedliwości i słuszności. Przypuszcza®; 
że redakcja D ziennika  Polskiego  w sprawie te* 
przez osobę, która jej udzieliła odpisu praoy śp. \ 
blikiewicza, tylko w błąd wprowadzoną zos.ała i 
działała w najlepszej wierze; w każdym jednak ra' 
zie, jeżeli już nie względy poszanowania własnos® 
praey literackiej zmarłego, której strzegą obowią®0' 
jące ustawy, to względy przyzwoitości nakazyw ać 
aby przed ogłoszeniem pracy j’ego uzyskać na to ze­
zwolenie prawnych właścicieli, jakimi są obecu® 
dziedzice testamentowi ś. p. Zybiikiewicza.

Opierając się na tyoh wywodach i strz 
własności i praw spadkobierców śp. D ra  ZyblikieW*' 
czk, jako ieh pełnomocnik oraz wykonawca jego osta­
tniej woii, któremu zmarły co do munuskryptś* 
swych pozostawił szczegółowe informacje, wzywa® 
Redakcję D ziennika  Polskiego, aby rozpoczęty druk 
pracy, tyle razy wzmiankowanej, aż do stanowcze?0 
porozumienia się ze mną wstrzymała, gdyż w razi* 
przeciwnym zniewolonym będę, stojąc na straży pr*1* 
własności dziedziców ś. p. D ra  Zymikiewicza, P°" 
stąpić wedle przepisów patentu o własności litera' 
okiej z d. 19 października 1846 i postanowień § 46 
u*tawy karnej.

Kraków, 3 sierpnia 1887.
Franciszek Si§k, 

pełnomocnik dziedziców tesiameflW 
i wykonawca ostatniej woli ś. P- 

M. Zyblikiewicza. 
O s t r o ż n o ś ć  n i c  z a w a d z i  Od kilku lekarzf 

otrzymujemy wiadomość, i i  w warunkach, jakie s t*0' 
rzyły panujące upały, zaczynają »ię wzmagać ohor0' 
Dy gastryczne. Naduiyoie lodów, napojów chłodzę' 
cyoh i surowizn może dziś, łatwiej niż kiedykolwiek 
sprowadzić chorobę. Rtdzimy więc ostrożność.

Ś r o d k i  p r z y w r ó c e n i a  do ż y i a  utopiony0*1’ 
Na czasie będzie teraz wzmianka jakich środk ■ 
używać należy, by topielców dc życia przywróci**’ 
Często bowiem można p >zorme już nieżywemu zy®* 
uratować, a tylko nieznajomość użycia potrzebny1’*1 
środków stajb się przyczyną śmierci nieszczęśliwy0*1’ 
Towarzystwo miłosierdzia w Kielu poprzybijało w u>eJ' 
scach kąpielowych tablice metalowe z wyrytemi 
nich 11 przepisami, jak  postępować należy z topi'*' 
cami wydobytymi z wody. Zanotujemy tu przepis 3° 
jako najważniejszy.

Brzmi on taę  :
„Połóż topielca twarzą no ziemi, otwórz ust*1 

ocsyśś je i ctara,1 n ę  wypuścić wodę z piersi i bri° 
cha a potem wdmuońuj powietrze. Jeżeli się teg° 
bezzwłocznie nie zastosuje, to śmierć posorna st»j‘ 
•ię prędko rzeczywistą.

Owóż jeżeli przewody oddechow topielca 
zapełnione wodą, to wdmuchiwanie powietrza na u” 
się nie przyda. Trzeba więa przedewszystkiem pr * 
wody oddechowe uwolnić od wody. Uskutecsoić ‘ 
można najłatwiej w ten sposób, jeżeli olało to?ie‘c* 
położymy tak, żeby głowa leżała ni*ej od korpu*® 
A  więo najlepiej podłożyć mu pod brzuch jakiś w*’ 
łsk tak, aby grzbiet jego był wyżej niż g ł o w a i Łff9’ 
rzą obrócić do ziemi. Wtedy woda epłynie. Dopi*r° 
wówoza* gdy ona ustąpi należy wdmuchiwać pow-* 
trze do płuc, Wskazanem jest także celem szy b k ’* 
go odpływu wody —  lekkie ciśnienie w okol*0? 
krzyżów."

Z m a r l i  w e  L w o w i e .  Tytus Gischópf, p « e(1' 
siębiorca pogrzebów zmarł w 56 roku tycia.

O g n ie  k o m i n o w e  powstały onegdaj w do®11
I. 19 ul. Sobieskiego i pod 1. 85 ul. Zołkiewsk*> 
lecz  n ie  w y rz ąd z iły  szkody, bo z o s ta ły  prędko ug®' 
szone.

Z U ł a s z k o w i e c  donoszą nam :
„Dnia 1 b. m. wynucnł u jednego z tut#jszjCi 

gospodarzy ogień z niewiadomej przyczyny; przy *' 
becni* panującej posusze mógł ogień ten przybić 
w iek ie  rozmiary, ale zapobiigio się temu d z i^  
spiesznemu ratunkowi tak miejscowej ludnośoi b**1 
różnicy wyznania jak i „traży pożarnej ochotni®'4̂  
* Jazierzan, która na pierwszą wiadom-iść bezzwł0 
cznie pod przewodnictwem swego założyciela W? 
W ładysława Turskiego, inżyniera Wydziału krajoW®

Przyszła wojna
f r a n c - c - s ł ^ o  -  n i e m i f c ^ .

L i t e r a tu r a  w o je n n a  w zbogacona  zos ta ła  
b s z e rn ą  pracą, n a p i s a n ą  pod  powyższyni ly tu-  
im  p rzez  pod p u łk o w n ik a  a rm ji  n iem ieckie j p. 
on K oettsc l iau .

A u to r  pod św ieżem  w ra ż e n ie m  w ypadk  iw 
r c iągu  tegoroczne j  wiosny, z n a n y c h  pod ogól- 
ą  n az w ą  „ B u la u ż e r ja d y " ,  w ypow iada w przed-  
lowie, że pon iew aż  w ojna  fr a n c u sk o  n ie m ie ck a  
lusi k iedyś n a s tą p ić ,  czy za dn i 10, jak  po- 
dada ks. B ism ark ,  czy za 10 la t ,  a le w każdym  
iedyś i to wcale w L :ezby t oddalonej p rzy- 
złości, p rze to  w arto  się zas tanow ić  n ad  środ- 
am . akcji wojennej,  n ad  o rg a n iz a c ją  armji 
raneuskiej ,  je j  n ac ze ln y m  w raz ie  wojny k i l ­
imkiem, oraz n ad  p rzypuszcza lnym  p la n em  dzia- 
»nia F ra n cu z ó w .

Dzieło p isa n e  j e s t  z p u n k tu  w idzen ia  nie- 
l ieck iego , więc mówi tylko o F ra u c j i ,  a nic, 
go ła  o N iem czech ,  tak  że czy te ln ik  nie dowia- 
j j e  się wcale ja k a  j e s t  o rg an iz ac ja  wojskowa 
Garniec, ja k  się one p rzygo tow ały ,  jak ie  m ają  
lany, ja k  m yślą  pa row ać zam iary  F ra n c j i .  N a- 
jm iaiL  da je  pod n iek tó rem i p rzyna jm nie j  wzglę-  
aini dobre  w yo b ra że n ie  o za p a t ry w an iac h  sfer  
iem ieckich  n a  p rzy p u sz cz a ln a  akcję F rancuzów .

Owóż pon iew aż  i my je s te śm y  zdania, ż« 
o w o ju j  m iędzy  F r a n c j ą  a N iem cam i dojdzie i 
o m oże n iebaw em , m oże w roku  p rzysz iym , 
aoże za dwa la ta  na jda le j ,  p rze to  p ra c a  p . von 
fo e t tsch a u  m a  w oczach n aszych  w ar to ść  ak tu -  
iłną, a jej rozbiór,  a w łaśc iw ie  s tre szc zen ie  
irzeczytają  zapew ne z zajęciem nas i  czy te ln icy ,  
w łaszcza że dow iedzą się z tego, ja k ie  po s tęp y  
,u robiła  F ra n c ja  i jak ie  jest je j  pogotow ie wo- 
enue .  P rz e d te m  iednak  m usim y w spom nieć ,  że 
v s fe rach  m il i ta rn y c h  n iem ieckich  i au s t r ja c k ic h  
ry ra ża ją  się  z u z n a n ie m  o tej pracy.

P o m in ąw sz y  wywody h is to ry c zn e  odnoszące 
ię do Alzacji i Lota^yiigji,  oraz d ane  s ta rys ty -  
zfie o a rm ji f rancuzkiej  lądow ej i m orsk ie j zkąd 
uąd  zn a n e ,  p rze jdz iem y  od r - z u  do uw ag 
u to ra  o p rzy sz łem  d z ia ła n iu  m il i ta rn e m  i za- 
naczym y w kró tkośc i  zdan ie  a u to ra  o fortach 
rancusk ich ,  zas łan ia jących  g ra n ic ę  i u t ru d n ia -  
ących w stęp  n a  te ry to r ju m  f rancusk ie .  (F o r-  
/f ikae je  te nazyw ają  po n iem iecku  „Sperr-  
kirly*). W  ko łach  wojskowych odzyw a ją  się 
zęsto  g łosy  zaprzecza jące  tym  fo rtom  p rak ty -  
znego  znaczenia .  N iek tó rzy  f rancuscy  naw e t  
rojskowi sądzą ,  że z pow odu wielkie;, ich  liczby,

w y w rą  w pływ  szkodliwy n a  operacje  w ojenne, 
pon iew aż  u n ie ru c h o m ią  zby t  wielki* siły. K oett-  
schau  in nego  je c t  zdania .  O św iadcza on, że 
ze s t ro n y  F r a n c j i  po u trac ie  w a in y c h  tw ie rdz  
g ran ic zn y c h ,  n a tu ra ln ą  by ła  chęć  zabezpieczenia 
nowej g ra n ic y  przez  sz e reg  fortyfikacyj.  F r a n ­
cuzi m ogliby  na całej dO mil d ługośc i  m ającej 
lioji g ran ic zn e j  założyć n iep rzerw any  sz e reg  
um ocnień,  woleli p r z e e n ż  zas tosow ać sys tem  
fortyfikacji, k tó ryby  c h a r a k te r  odpo rny  łączy ł z 
zaczepnym . N ic  zaś nie u sp raw ie d l iw ia  zdania ,  
że l in ja  zb u d ow anych  fortów, n ie  odda F ra n c j i  
spodzie tranycb  us ług . T w ie rd ze  —  powiada a u ­
tor —  już n ie raz  w yw ierały  w pływ  na p rzeb ieg  
wojen niem iecko-francusk ich .  E n e r g ic z n a  obrona 
M etzu, zap aw n iła  F ra n c j i  p rzed  300 laty n a b y ­
tek b iskups tw  M etz, F -zdun i Toul, a fo rty f ika­
cje S t r a s b u r g a  o 100 la t  dłużej zapew niły  N ie m ­
com po s ia d an ie  Alzacji.

W  c iągu  ostatnie,' wojny. N iem cy  k i lk a k ro ­
tn ie  d a re m n ie  os trze liw a li  Tuul, która to tw ie r ­
dza, pom im o n ied o s ta teczn eg o  uzbro jen ia ,  przez 
d ług i czas p rz e ry w a ła  kom unikac ję  na  jednej 
z n a jw a żn ie jsz y ch  kolei że lazne j.  P od  P aryżem  
żad en  z fortów n ie  był s tanuw czo  a takow anym , 
a bom bardow an ie  mogło  się okazać sku te-  
eznem  tylko w pierw szej chwili po n ie p o ­
m yślnym  dla F ra n c u z ó w  zwrocie zaczepnym  jen. 
Yinoy. O s ta tn ia  w ojua by ła  dobrą  szkołą  wojny 
fortecznej ,  p rzy sz ła  zaś dopiero  wojna wykaże, 
czy tym czasem  ak -ja za cz e p n a  czy też  o d p o rn a  
lepiej w ydoskonaloną  zos ta ła .  A u to r  z a s ta n a ­
wiając się w dalszym  ciągu wywodów nad  z n a ­
czeniem  fortów, w yraża  p rzekonan ie ,  że są 
one w s ta n i e  odpowiedzieć pod każdym  w zględem  
sw ojem u p rzeznaczen iu .

Ogień działowy z fortu  —  pow iada  —  b r o ­
ni n a  odległość praw ie  mili p rzys tępu  do niego, 
tak, że bez n a ra żen ia  się na  s ilne s t r a ty  nie 
może się doń zbliżyć nie tylko w iększy od­
dz ia ł  wojsk, a le i rauie jsze oddziały. Jeże li  zaś 
dw a forty  w takiej zbudow ane są  bliskości j e ­
den  od d rug iego ,  że pociski dzia ł  s ię g a ją  
ś ro d k a  p rzes trzen i  je  rozdziela jącej ,  w tak im  r a ­
zie p rze jśc ie  m ;ędzy n iem i w iększych m as  w oj­
ska  j e s t  n iem ożliw em  zarówno we dnie  j a k  w n o ­
cy, podczas  której te ren  może być oświeconym 
św ia t łe m  e lek try cz n y m , pozw aia jacem  a r ty le r j i  
fo rtów  u trzy m ać  ce ln y  ogień. M iędzy dwom a 
fo rtam i w takiej b liskości położonemi. m ogłyby  
się co najwyżej p rz e su n ą ć  w nocy m a łe  oddział-  
ki kaw aler j i .  W e d łu g  p la n u  francuskiego, z r e ­
sz tą  obrona  linji g ra n ic z n e j  i g łów nych  linij 
s t r a te g ic z n y c h  p ro w a d zą cy c h  w g łą b  F ra n c j i ,  
n ie  m a  być pow ierzoną je d y n m  ty .ao  fortom ,

p op rą  je  racze j  w ojska polowe, k tó ry eh  siły 
z ła tw o śc ią  zas to sow ane  być m o g ą  do po trzeby  
objawiające j się w d an y c h  p u n k ta c h .  L in ję  fo r ­
tów  zaś  odpowiednio  p opar tą  przez  w ojska  po lo­
we, uw aża  K o e t t sch a n  za b a rdzo  w a ż n ą  p r z e ­
szkodę, k tó ra  może pow ażne  pos taw ić  t ru d n o śc i  
ru ch o m  zaczepnym  arm ji n iem ieck ie j .  C hcąc  bo­
wiem o tw orzyć wielkiej a rm ji  p rze jśc ie  w g łą b  
F ra n c j i ,  w y p ad n ie  kon ieczn ie  zdobyć na jp rzód  
jeden  albo d w a  forty ,  co w ym agać  będzie czasu  
i w ysileń ,  a  za razem  opoźni ogó lną  akcję z a c z e ­
pną,  k tó ra  o ty le  bardziej byw a  sk u te cz n ą ,  o il* 
szybko j e s t  w ykonaną .

A u to r  uw aża  więc ta k  zw ane  spe rr -fo r ty  
za poży teczne  d la  F ra n c j i ,  pod w aru n k ie m  n a t u ­
ra ln ie ,  że b ę d ą  należycie  bronione,  zw łaszcza, 
że za łożone  w d rug ie j  l in j i  w n iewielkiej od 
n ic h  odleg łośc i  obozy o szańcow ane  pod Ver- 
dun  , Toul E p i n a l , znakom ic ie  u ła tw ią  o b ro ­
nę.  N ie  u lega  w ątp l iw ośc i ,  że N iam cy  m usieli  
obm yśleć  sposób  szybk iego  u su n ię c ia  p rze szk o ­
dy, j a k ą  ru ch o m  ich forty  staw ii ą, a le  o tych  
ś ro d k ac h  w dziele K o e t t s c h a u ’a n ie  m a  żadnej 
w zm iank i.

N a d g ra n ic z n y c h  fortów  fra n cu sk ich ,  pisz* 
K oe t tsch a u ,  n ie p o d o b n a  uw ażać za bezuży teczne;  
zm u sza ją  one p rzec iw n ika  u s iłu jącego  p rze łam ać 
ich  linje, do wielk iego w ys i len ia  i do s t r a ty  cz a ­
su, k tó rą  to zwłokę w akcji zaczepnej obrońca u- 
żyć może do sko n c en tro w an ia  s i ł  i do w zm ocn ie­
n ia  pozycyj za p ie rw sz ą  l in ją  po łożonych. P rz ed  
rozpoczęciem  s tanow czego  d z ia łan ia  dają  one 
p rze d n im  s trażom  obrońcy  (dywizjom kaw alerj i  
itd .)  roz leg łą  i bezp ieczną  podstaw ę operacy jną ,  
za m y k a jąc ą  p rzy  pomocy n ie l iczn y ch  s tosunkow o 
s i ł  polowych w stęp  na  w łasn e  te ry to r ju m  p a t r o ­
lom i m nie jszym  oddzia łom  ja z d y  n ie p rz y jac ie l ­
skiej, u t r u d n ia ją  z re sz tą  w iększym  n a w e t  silom 
k aw a le r j i  p rze k ro c zen ie  rzeki,  n a ra ża jąc  je, w r a ­
z ie kon iecznego  odw rotu ,  na  ciężkie s t ra ty .  Id e ą  
F ra n cu z ó w  jest, ażeby  nikt,  k tóry  się p rz e d a r ł  
p rzez  l in ję  fortów, przez  n ią  wrócić n ie  m ó g ł .—  
Ze w zg lędu  na  przeszkody , jak i«  dz ia łan iom  z a ­
czepnym  s ta w ia ją  l iczne fo rty f isac je  w znies ione  
na  samej g ran ic y ,  a tak  będzie m óg ł być  w y k o n a­
nym  tylko da leko  w iększem i s i łam i n iż  w roku 
1870 i p rzy  pom ocy bez poró m a n ia  l iczniejszej 
a r ty le r j i .  Po p rz e ła m a n iu  zaś 1 : ji fortów, o b sa ­
dzone w ojskam i operacy jnem i obozy oszańcow ane 
w yw rą  w ażny  w pływ  n a  p rz e b ie g  wojny. K ażdy 
z ty c h  oboz 'w  oszańcow anych  pozos taw iony  w ty ­
le p rzez  posuw ającego  się  naprzód  nieprzyjac ie la ,  
n a s t rę c z y  F ra n c u z o m  sposobność  wykonania  n ie ­
bezpiecznych  n a  l inję  k o m u n ik a c y jn ą  p rze c iw n ik a  
zwrotów.

P rz e c h o d z ą c  n as tęp n ie  do p lanów  w o jen ­
nych ,  w yraża  au to r  na  w stęp ie  p rzekonan ie ,  że 
p rzy sz ła  w o jn a  francusiro - n iem iecka  poruszy  
przeciwko sobio n a jw iększe  m asy  ludzi, jak ie  k ie ­
dykolw iek n a  Ziemi w ystąp ili  w spó ln ie  do walki. 
P rawdopoaoD nie  uży tą  do n iej będz ie  ca ła  siła  
dw óch narodów. Z ad an ie  wodzów, ju ż  ze w zg lę ­
du na  liczbę w alczących  będzie  roz leg le jszem  i 
ba rdz ie j  sk o m pl ikow anem  niz k iedykolw iek U t r u ­
d n ią  e znaczn ie  now e czynniki w ielkiej wojny 
co do doniosłości swojej dok ładn i > jeszcze  n ie zb a ­
dane.

Do ty c h  now ych czynn ików  na leżą  s t r a t e ­
g iczne drogi że lazne ,  te leg ra iy  polowe, linje for­
tów, n ad a ją ce  w idow ni wojny k s z ta ł t  taki, j a ­
kiego sobie życzy j e d n a  ze s t ro n  w iju jąeych —  
dalej u le p szo n a  b roń  p a lna ,  a w końcu wzgląd 
na  w yżyw ienie  t łum ów  ludzi, k tó ry m  lu d n o ść  z a ­
m ieszku jąca  c ia sn ą  z początku  w idow nię  wojny, 
po trzebne j  żyw ności choćby n a  czas na jk ró tszy  
dos ta rczyć  n ie  zdoła. P ia n y  wojny więc m u sz ą  
być w ypracow ane  z n ie z n a n ą  d a w n i t j  troskliw o 
ścią. Z a sa d y  d z ia ła n ia  n ie  uległy w praw dzie  zm ia­
nie, a le rozm a ito ść  i szybkość operacy j znacznie 
się powiększyła .

Sz tabow i g en e ra ln e m u  f ra ncusk iem u  K o e t t ­
schau  p rzyznsje ,  że u s i ]nie p racu je  n ad  swem 
u d o sk o n a len iem ,  w yraża  je d n a k  w ątp l iw ość ,  czy 
doszed ł ju ż  do p o trze b n eg o  s topn ia  doskonałości 
i zaznacza ,  że do tej chw ili  n> i ukazali się we 
F ra n c j i  ludz ie  z w yższym  na  polu m il i ta rn e m  
ta len tem .  N ieszcześ liw em i dla F ra n c j i  w ypadka­
mi była p rzedw czesna  śm ierć  N iela  i C h a n z y ’e- 
go, z ran ien ie  M ac-M ahona  pod S ed an e m  i ch o ­
roba  N apo leona  I I I .  w począ tkach  wojny 1870 r.

P on iew aż  rep u b l ik an ie  obaw ia ją  się, ażeby 
szczęśliwy n a  polu w alk ' g e n e r a ł  n ie  p rz y w ła ­
szczył sobie s te ru  rządu, dz ia łan iam i w ed łu g  do­
tychczasow ego  p lanu ,  nie m a k ie row ać je d e a  
wódz nacze lny .  M iejsce jego zp m uje na jw yższa  
r a d a  w o jen n a  użyli ko m ite t  obrony. Będzie  to 
w ładza  ko leg ia lna ,  m a jąca  n adać  ruchom  jedność .  
U rządzen ie  takie, zdan iem  au tora ,  okaże się n ie-  
p rak ty c zn e m  w tak im  n a w e t  razie ,  gdyby  owa 
rada sk ładać  się m ia ła  z na j lepszych  s tra teg ików . 
B ędąc  podobną do daw ue j  rad y  wojennej 
au s t r jac k ie j  (H o fk r ie g s ra tb ) ,  k tó ra  chcąc k ie ro ­
wać z W ie d n ia  operac jam i wojsk na  od leg łych  
od sto licy  w idow niach  wojny, tam ow ała  swobodę 
ruchów  k o m e n d eru jąc y ch  gen e ra łó w  i najczęściej 
sp ro w ad za ła  klęski n a  a rm ję  au s tr jac k ą ,  n a jw y ż­
sza r a d a  w o je n n a  we F ranc j i  może tak ie  same 
sp row adzić  sk u tk i  w  w ojnie z p rzec iw n ik iem , 
k tórego  nacze lne  dowództwo znajdow ać się b ę ­
dzie p rzy  a r n J i  o p e ra c j ju e j .  W  dzis ie jszych  cza-

Jcżełi  je d n ak  w zasadzie  jako  pods iaw ę  azift
przyję li  sy s tem  odporny ,  n ie  idzie zatem  , aź.e
zrzekal i  się zw rotów  zaczepnych . Ows*0̂
p ie rw szegu  tak iego  zw ro tu  oczekiwać na*®
b ez p o ś red n io  po w ypow iedzen iu  w o jn y :  ®
niem  też  au to r  obszernie j się za s tanaw ia .  ** ,
żeli daw nie j  po w ypow iedzeniu  wojny,
zn aczano  zwykle ja s iś  te rm in  do r o z k>ccZ
cia kroków n iep rzy jac ie lsk ich ,  dziś przy
tw ionyeh  ś rodkach  kom unikacji  rozpocząć cji
one m o g ą  bez p o śred n io  po w ręczen iu  d e k l a m i
wojny. A u to r  dając do zrozum ien ia ,  że F ra P ^ j j .
w dan y m  raz ie  nie b ęd ą  zw lekać z rozpoczę(
kroków  n ieprzy jac ie lsk ich ,  n ie  zda je  się
w tym punkc ie  n a  dzis ie jszą  m etodę  n a t y c h ^ j o
s tow ego dz ia łan ia .  W szakże  m e todę  tę  HJe
in n y  ty lko P ru sy  w prow adziły ,  u s i łu jąc  z ^
zaskoczyć swoich przeciw ników . P om inąw szy  l  \
tak tykę  F ry d e ry k a  I I ,  k tó ry  w sz e d ł  na Sz*^
do S akson ji  bez w ypow iedzen ia  n a w e t  w oju j  r0-
wiadomo, że w roku  1866 wojska p rusk ie
czyły  do H anow eru  i S aksonji j e d n o c z e śn i0 : 0-
wie z w rę cz en ie m  u l t im a tu m  i że wielkie P°z0ej
dzenie  swoje w ów czesne j w ojn ie  w 1(J,
części zaw dzięczają  tak iem u  s p o s o b o w i  p  " ‘ gUi
w auia ,  na  k tó ry  przeciwnicy ich przygo t°
n ie  byli. , ^

(Dok. nasf-l

sach  te le g r i fy  u ła tw ju ją  w praw dzie  odnoszę11’* 
się k o m e n deru jących  po jedyńczem i arm,,ami g 0' 
nera łów  do w ładzy  c e n tr a ln e j ,  zawsze jedn** 
w chw ilach  s ta n o w cz y ch  w yniknie  s tą d  str®l!l 
cznsu, z k tórej p rzec iw nik  korzys tać  n ie  oni*0' 
szka. I le  osobnych  arm ij  F ra n c ja  w ystaw i,  prz0' 
w idzieć  n iepodobna .  Zależeć  to będzie od w®' 
runków , w których się  w a lka  rozpocznie  i K  
czyć będzie . W szakże  w nosząc  z konfigur®1’*1 
w idowni wojny, uw ażać  m ożna  za rzecz p raw d 0' 
podobną ,  że u tw orzone  będą a r r u j e : północ J1* 
dwie środkow e i a rm ja  po łudn iow a (pod B elfoP ' 
P rócz tego za raz  na  wstępie w ystaw i F r a n 0̂  
zapew ne k lika  arm ij  rezerw ow ych  ja k  to u°2 
n w r. 1870. N a idowódzców po jedynczych  
m j zda ją  >się być p rzeznaczen i gubernatorom 
P a ry ż a  i L u g d u n u ,  oraz dowódzcy korpusów  
jących na połnocno w schodzie ,  m ianowicie  6, 
i Igo .  Na dowódzców  tychże  korpusów  wybier®^ 
są zaw sze genera łow ie  uchodzący  za na jzd ( 
n ie jszycb .

P rz ec h o d ząc  do w łaśc iw ego  p lanu  kanap® 
nji F ra n cu z ó w ,  p rzypuszcza  K oe ttschan ,  że m*Jj 
oni zam ia r  czekać za swemi u fortyfikow ane1” 
l in jam i na  a Tak n ieprzy jac ie la .  R o z s t r z y g a j ^  
b itw y  w takim  raz ie  stoczone b ę d ą  w dolina0 
rzek Mouon i Mozzy w Dliskości Neufchate®”!
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Eo z c a ły m  t a b o re m  p r z y b y ła  i do z lo k a l iz o w a n ia  i 
zllPełnego u g a s z e n i a  tego  n ieb ezp ieczn eg o  żywiołu  
° ajb a rd z ie j  się  p rz y c z y n i ła ,  za co n a  tom miejscu 
lej z as ług i  z p e ł n m  u z n an iem  p odnos im y .  J .  C.

Z a k o p a n e  3 s i e rp n ia .  Z w ra c a m  u w a g ę  gości 
G e j s z y  oh i s z c z a w n ic k o  h  n a  p iecza ry  B ia lsk ie ,  m ało  
l ^ ie d z a n e  p rzez  po lsk ich  t u r y s t ó w  a będący ch  p r a ­
wdziwym cudem  n a tu r y  i p e r ł ą  T a t r  na szy ch  od 
strony W ęg ie r .  B e la  leży p ra w ie  w  rów ne j  odległo- 
^e* od Z ak o p a n eg o  i S z c za w n icy  a  p iec za ry  są  tuż 
Qad g ośc ińcem  b i ty m  prow adzącym  z P o d h a l a  n a  
SP'ż. „ P ie c z a r y  te są ,  j a k  m ów i E l ia s z ,  a u to r  p o d r ę ­
cznika „ T a t r y " ,  j a k b y  j a k ie g o ś  z ac za ro w a n eg o  p a ła cu  
8aL  i b u d u a r y  r u s a ł e k  Z p o sa d z e k  w z n o sz ą  się 
Przeróżnych k s z t a ł t ó w  B ialagm ity ,  j a k b y  sk a m ie n ia łe  
P°*tacie is to t  p o d z ie m n y ch ,  sk le p ie n ia  i ś c ia n y  w 
ksz ta łc ie  f i ranek ,  opon, fes tonów  d z ie zg a n y c h  w k o ­
bierce, tu  i ow dz ie  o ły sk u je  zw ie rc ia d ło  wody  n ie ­
z b o r n e j ,  a  w szy s tk  to t c h n ie  ja s n o śc ią  lub  odbija  
P rzeźroczem  ró żo w em * .  D w ie  i p ó ł  g o d z in y  zw iedza  
*'§ owe c u d a  ro z c iąg a jąc e  s ię  w różnych  k i e r u n k a c h ,  
•  przejść  t r z e b a  p rz e sz ło  3 . 0 0 0  schodów w ty m  cza ­
sie. N » jw ięCej gości sp o ty k a łe m  s p i sk ic h  g ó ra l i  m a -  
)%oyeh się  d obrze  i m ó w iący ch  lepiej po p o lsk u ,  niż  
Rdrale z ak o p a ń sc y .  L u d  to m iły ,  to w a rz y sk i ,  cieszy 
*'§ s p o tk a *  szy  kogoś  z P o l s k i ;  p r z e d s t a w ia  ojciec 
r °dziny za ra z  swoję  żonę, có rkę ,  synów , ja k b y  się 
•Potkał z j a k im ś  o d n a le z io n y m  k re w n ia k ie m .  Nie 
*iein czyją  to j e s t  z a s łu g ą ,  ale  f a k t  fa k te m ,  że w 
°8ta tn ich  czasach  zap ro w a d z o n o  w sz k ó łk a c h  sp isk ich  
k o m en ta rz e  i k s iążk i  po lsk ie .  G ó ra l  sp isk i  b e z in t e ­
resownie o p ro w a d z a  cię po m a n o w c a c h  i c zę s tu je  
R e k ie m ,  k iedy  z epsuci  h o jn o śc ią  gości  n a s i  góra le  
1 szczawniccy  c h c ą  o D earzeć  cię ze skóry .  R o z u m ie  

żydzi d r ą  oo n i e m ia r a .  H a  noc leg u  w  R e lo w ie  
W ał i y d  4 0  c t.  za k w a te r k ę  śm ie ta n k i .

T a r n o p o l  3 s i e rp n ia .  —  P r z e d  p a r u  d n iam i  
J  rzece S e re c ie  u to p i ło  s ię  dwoje lu d z i  m oczących  

Oaopie ; z aś  w d n iu  n a s t ę p n y m  w  tem  sa m em  raiej- 
lcu top iącą  się  M a r ja u n ę  N. w y r a t o w a ł  z n a ra ż e n ie m  
^ L a n e g o  życia  Alo jzy  R isz k c ,  e g z e k u to r  p o d a tk u w y  
Ojciec fam il j i ) ,  k t ó r nmu za  t e n  ś m ia ły  k r o k  n ieza -  
^keczen ie  n a le ż y  s ię  u z n a n ie ,  a lb o w iem  j u ż  sam  
* k c z y ł  między żyoiem a ś m ie rc ią  w  sk u te k  zmęeze- 
>'a- •—  M ożeby  u r z ą d  g m in n y  z ec h c ia ł  zapob ledz  
•Iszym w y p a d k o m ,  np .  za p o m o cą  n a p is u  w  tem  

i ‘sis< u t a k  n iebezp iecznem  (T u  k ą p a ć  się  n iew olno) ,  
w ą tp ię ,  by  to n a s t ą p i ło ,  bo u n a s  inacze j  j a k  

•§dzie.
O d trze ch  d n i  b aw i  u n a s  a  i b a w i  n a s  t e a t r  

^lemiecki ( iz rae l ick i)  pod  d y re k o ją  B .  W olfa .  N a  
a‘ de p r z e d s t a w ie n ie  sp ieszy  z a s tę p  n a d e r  l iczny ,  by  
U(L w a ć  h o łd  sz tu ce  . . . n iep o m n y ,  i e  k ażd y  te a t r  

ki lu b  r u s k i  n ie  w y jeżdża ,  lecz w ynos i  s ię  pie- 
botą z T a r n o p o la  w s k u te k  b ra k u  p o p a r s i a  ze s t ro n y  

PQbliczn o ści.  A le  u  n a s  w s z y s tk o  lepsze,  co obce, 
cudse,  b y le  nie swoje. Ci,  k tó rzy  n ig d y  n a  p rzed- 

aW ienueh  n a ro d o w e g o  t e a t r u  nie b y w a l i ,  n a  n ie-  
0ultcki s p ie sz ą  c h ę tn ie ,  a b y  b ić  w d ło n ie  i dus ić  się  

g o rąca  3 8  s to p n i  w n iew ie lk ie j  sa l i .
8 T o w a rz y s tw o  to n ie  p o s ia d a  a n ł  dekoracy j  an i  

tak  w y b i tn y cL ,  lecz w idoczn ie  d la te g o  że obce, 
^ ajd u je s y m p a t j ę .  " P o d  bno  n a w e t  joden  z a k to ró w  

f f ru p y  ś p i e w a ł  k u p le t  p rzec iw  n a s z e m u  n a ro d o w i  
^ m i e r z o n y  m im o to s a l a  b y w a  n a b i t ą  p r z y  cenach  

y8ó ro w an y ch  n ie s ły c h a n ie .  E .  O.
k0 Z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i .  D r .  F e l i c j a n  J a c -  
0̂ w*ki( a d w o k a t  i j e d e n  z n a jb ie g ie js z y c h  tu te jsz y ch  
j Jf°ńców k a r n y c h ,  zasąd zo n y  w z n an y m  p ro c es ie  z 

kob iercam i ś p. J u l j u s z a  J a n i s z e w s k i e g o  zg ło-  
dni t a ^a ^ ' e  n ie w aż n o śc i  od w y ro k u  z a p a  i łego w 
z4^ l  6 m a ja  a  do ręczo n eg o  m u  16  l ip c a  b. r .  i

to —  w ję z y k u  n iem ieck im ,  bo  do N a jw .  
Ufta łu  w y s to s o w a n e  —  o g ło s i ł  d ru k ie m .  O b e j -  

Str ° D° sp o ry  to m ik  w zw y k łe j  ósemce o 
°HHicach ś c i s ł e g o  d ru k u .  A u to r ,  u ż y w a ją cy

1 2 8
ra -

0Qly dz ie lnego  m is t r z a  s ło w a ,  b ro n i  w ła s n e j  sp ra -  
y> j a k  ł a tw o  z rozum ieć ,  z n i e z w y k łą  z ręc zn o śc ią  i 

^ p o s p o l i t ą  b r a w u r ą .  N ie p o d o b n a  n a m  w d a w a ć  się  
szczegó ły  tej p ra c y ,  o p a r te j  n a  m n ó s tw ie  a k tó w  i 

f atth u n k ó w ,  p ro to k ó ła ch  ś led czy ch  i s t e n o g r a m a c h  
“aPraw y .  M ożemy jen o  zan o to w ać ,  że a u to r  udo- 
°dn ić  s ię  s t a r a ,  iż s p r a w a  jego  b y ł a  j u ż  z góry  
^ s ą d z o n ą  i że p a d ł  o f ia rą  s to su n k ó w  w św iee ie  

^ o k a tó w  lw o w sk ic h .
Peł ^  k o n k lu z j i  u p r a s z a  r e k u r e n t  o zn ies ien ie  zu- 
dó w 6 w l ' r °k:u p ie rw sze ;  in s ta n c j i  d la  b r a k u  dow o­
żę r **foty czynów  a lbo  też  w m yśl  p r z e d s t a w ie n ia  

Urs*e z a w a r te g o ,  o z a k w a l i f ik o w a n ie  i n k r y m i -  
zbr *jn y °b  w rz ek o m o  p o d e jrz an y c h  czynnośc i  ja k o  
Pfz°d o s z u s tw a  i o ro zp is an ie  nowej ro z p ra w y  

są d e m  p rz y s ię g ły c h .
Cu0 . św ia ta  p ra w n ic z e g o ,  k t ó r y  j a k  w iem y , mo-
danaln t*reB0Wai s i - s Pr ł w 4 d r .  J a c k o w s k ie g o ,  w y-  
diiot p r *ezei-f b r o sz u ra  b ęd z ie  n iez aw o d n ie  p rz ed -  

em r ó w nie w ie lk ie g o  zajęcia.  

ńli0y pozyskiwanie miłosierdzia. W cz o ra j  n a  
^ k a r s k i e j  t rzech  m ło d y c h  w y d rw ig ro s z ó w  o- 

jąe „ °  D k ie g o ś  d o b ro d u sz n e g o  p rz e c h o d n ia ,  b ł a g a -  
0 e j a łm u ż n ę .  K a ż d y  z m a lc ó w  m ia ł  sp a ra l iżo  

° a ł v ^ e - \ ^ cza* ^p a a ie ,  p roszę  mi dać  g re je a r ,  
atakow nie f a d ^em i  t. p .  Z  t rze ch  s t ro n  za-
W em p rzech o d z ień  a n a d to  w rz u sz o n y  ka lec-
eeaty C i ° P c św  o b d z ie l i ł  k a żd e g o  z n ich  k i lkom a 
®*egń m ? l?y  dz ięk o w a li ,  o b iecu jąc  zan ieść  za  

T e? r . i * ,m ° d ły do W sz ec h m o c n e g o  i t. p. 
k6»  t r ^ , Wie , ” rodzie j “ o d d a l i ł  s ię  k i lk a  kro-

f lta’ P ^ e c h r n Ł . ^  P o t tó r z y L  8ara .maQewr z O '. iatQe n f„ i . o w tó rz y ły  się  te  sa m e  p rośby

*‘«J* o b iec a ł  A  Z s k u t k u ’ D r u g ‘ „dobro-
^ói& łych ż e b r a k  ?  P° d vrarUDkiem ,  że k a żd y  
5 alfly  z począ tku*  W yp^ostuj e . s p a r a l i ż o w a n ą  rękę.

hn ?  J§czeli i  b ia d a l i ,  że z rob ić  tego  
ta  8-̂  ^ ^ a m i  °d  d z ie c iń s tw a  etc.,  lecz 

Bi^ acy t r  1I1D̂  * P °8^  j a łm u ż n y  n ie  d o s ta n ą ,  
w y p ro s to w a l i  j a k  n a  k o m en d ę  swoje

, . Cał„
k tó r  8cen? w id z i a ł  t e & p i e rw sz y  „dobro-  

łw ow g/-  M o r z o n y  bezcze lnośc ią  m a ły c h  iaza ro
l*ie kal„ . lch c h c ia ł  ich ulrarstó 7.0. iiflowa,

któr

kalectvęk,Cp oko ia ł  k i jem  ich u k a r a ć  za  u d a w a -  
C 2yb a ’ ^ecz m a lc y  u lo tn i l i  się  j a k  k a m fo ra ,  

j ę t y c h  też Po lic ja  nie  z w ró c i ł a  u w a g i  n a  ty c h  
oboym t r y b ’ Wa®Zy’ z k tó ry ch  z czasem  p rz y  po- 

R llj s _ le kyuia w y ro s n ą  ło t r y  skończone.

,In Urzędz^IS^ ke m e( l a l e w o j e n n e .  W  wiedeń- 
J Sl^ y  s re b rn v ^ eUlliezym w y bito w O c h  dniach 3 0  
®ar8kiej yę medali waleczności dla armji b u ł -

n,- ^ dZ 1̂  teg0 d p k o n a ł  z a k ł a d  k re d y to w y
w  6„* f "  r o k " b , e ł « “ 8 »  - J b i l .

e s i c o  fysiecT p o d o b n y c h  m edali ,
no do Sofji  dodat
&k. N a d to  j e d n a  z

° d z n a k  w a m * * . . - ?  ® ul 8 arj i  3 0  ty s ięc y  b ro n zo -

fin r ■ w j u i i o  w  meDnicy
. '06si«cy potem  fo d o h o y o h  m edali, a w k ilka
fiirmSCy p °dobnvchW^' ,° d° 8of-’i dodatkow o kilka
w WyeksPedfow ł   ̂ N adt° jedna z P ^w atnych  

h odznak w Jl ? B u łg arji  3 0  ty s ięcy  bronzo- 
Na “ , Wamc*nościi.

d'J.rtret ks. A le k s ?  i y<ib W yryty je s t  z Je doej strony  
^ ty c z ą c c -  b ^ '  z drugiej stron y  m iejsce i

»trA i°^ Ca,>h S u ? Wz ma^a z każJvm  dniem  
rÓŻÓ̂  l e ś n y c h ^ 8 ” 8 , °?a’ , a w yP a dki postrzelen ia  

b0 Brzy końcu 8 sa y naim niej rzadkie.
Oie».l<L W PrzechodzTe8L ? „ °. “ l e,8iąca g a jo w y  z C ble-

nad  n im ,  a  ty lko  k i lk a  ś r u to w in  t ra f i ło  go w p iers i .
D o ch o d zen ia  w tej s p r a w ie  j u ż  rozpoczęto.
O s t r o ż n i e  z  K a r l s b a d e m .  Z a lec e n ia  l e k a ­

rzy ,  a b y  po w o d ach  m in e ra ln y c h  z ach o w ać  d je tę  ta k  
d łu g o ,  j a k  t r w a ł a  k u r a c j a ,  n ie  są  w y p ły w e m  p r z e s a ­
dzonej obaw y ,  lecz i s t o tn ą  p o t r z e b ą .  D o w o d em  tego 
w y p a d ek ,  j ak i  się  z d a r z y ł  n ie d a w n o  tem u  :

P a n i  F .  M., ż o n a  o b y w a te la ,  p o w ró c i ła  przed  
k i lk o m a  d n ia m i  z K a r l s b a d u  i są d z ąc ,  że po dwóch 
b l isko  ty g o d n ia c h ,  j a k i e  u p ł y n ę ł y  od w y p ic ia  o s t a ­
tn ieg o  k u b k a ,  m o żn a  sobie  pozwolić ,  j a d ł a  ro zm a ite  
owoce a  n a d to  w czasie o b jadu  m ize r ję .  W  n i e s p e ł ­
na  dw ie  godzJny  n a s t ą p i ł y  g w a ł to w n e  sk u tk i  tej 
n ie w s t rze m ię ź l iw o śc i  i pom im o pom ocy k i lk u  lek a rzy  
obora  n a  d ru g i  dz ień  życie w  s t r a s z n y c h  c ie rp ie n iac h  
zak o ń czy ła .

S z a j k a  r e w o l w e r o w c ó w  w  P a r y ż u .  S e n ­
sa c y jn y  p ro ces  m o rd e rc y  P r a n z in i e g o  p o s łu ż y ł  sp e ­
k u la c y jn y m  u m y s ło m  n a d  S e k w a n ą  j a k o  p r e t e k s t  do 
p rz e d s ię w z ię c ia  dw ó ch  śm ia ły c h  o s z u s tw  n a  w ie lk ą  
ska lę ,  k tó ry c h  o f ia rą  m ia ły  p a ś ć  dw ie  d a m y  z w y ż ­
sz y c h  sfe r  to w a r z y s tw a .

W  s p ra w ę  tę w m ięsza n y ch  j e s t  n i  m niej j a k  
16 d z ien n ik ó w  re w o lw e ro w y c h ,  w lo k ą c y c h  n ę d zn y  
swój ży w o t  z c u ia  n a  dz ień ,  ty lko  dz ięk i  tej o k o l i ­
czności, że z n a jd u je  się  jeszcze  sporo  lu d z i ,  k tó r z y  
o b a w ia ją  się  u j rze ć  n a z w is k o  sw e  w y d rn k o w a n e m  
w sk a n d a l i c z n e m  p i śm ie  —  c h o ćb y  do tego  n ie  da li  
żad n eg o  p o w o d u  —  i d rz ą  p rzed  p o g ró ż k a m i  w y ­
d aw có w  p i sm  rew o lw ero w y ch .

R zecz  m a  się  t a k :  M o rd e rca  P r a n z in i  ch cąc
u d o w o d n ić  swoje alib i, tw ie rd z i ł  podczas  ro z p ra w y ,  
że noc tę, w  k tóre j  sp e łn io n o  m o rd e rs tw o ,  p rzeb y ł  
u  pew ne j  dam y,  k tó re j  n a z w is k a  po d ać  nie może, nie 
chce b o w ie m  k o m p ro m i to w a ć  tej osoby,  n a leżące j  do 
w y so k ich  s fe r  t o w a r z y s tw a .  P r e z y d e n t  s e n a t u  z a ­
u w a ż y ł  w ów czas ,  że d y sk re c ja  t a k a  w  ty m  w y p a d k u  
n ie  j e s t  n a  m ie jscu  —  g d y ż  ch o d z i  tu ta j  o śm ie rć  
i życie.

M im o tej b a rd zo  n a  cza s ie  będącej  u w a g i ,  P r a n -  
zini g r a ł  dale j  ro lę  „ d y sk re tn e g o  k o c h a n k a "  z ta-  
k iem  pow od zen iem ,  że p rz ew o d n ic zą cy  t r y b u n a ł u  
u z n a ł  w re sz c ie  za  s to so w n e  w e zw ać  p u b l ic z n ie  i za  
pom ocą p r a s y  „ n ie z n a jo m ą "  do z ło żen ia  św ia d u c tw a ,  
w y,aśn ia jąo ,  że o b ow iązk iem  jej j e s t  t u ta j ,  gd z ie  c h o ­
dzi o g ło w ę  może i s to tn ie  n ie w in n e g o  cz ło w iek a ,  rozr 
j a ś n ió  ta jem n icę .  N i e z n a jo m a  nie z g ło s i ł a  się  oczy­
w iście,  b o ' i s t n i a ł a  ty lk o  w im a g in a c j i  P r a n z in i e g o  —  
4 p roces  p o sz e d ł  dalej  sw o im  t ry b e m .

T y m c z a se m  je d n a k  o k o l iczność  tę  p ochw yci ło  
k i lk u  g rz e c z n y c h  b a n d y tó w  p a r y s k ic h ,  j a k o  w y b o rn ą  
sp o so b n o ść  do w y m u s z e n ia  zn ac zn y c h  o k u p ó w  za...  
d y s k r e tn e  m ilc ze n ie .  I n d y w i d u a  te  —  bo do p r z e ­
p r o w a d z e n ia  tak ie g o  in t e r e s u  z aw ią z u je  s ię  zw y k le  
c a ł a  sz a jk a  —  w y s to s o w a ły  l i s t  do ks iężne j  de S**, 
u ży w ające j ,  co p r a w d a ,  op in ji  osoby nieco l e k k o m y ś l ­
nej,  w k tó ry m  to l iście  z a w ie r a ło  s ię  tw ie rd z en ie ,  
j a k o  o d d a w c a  l is tu  wie d o sk o n a le ,  k to  j e s t  o f rą  d a ­
m ą  w ie lk ie g o  św ia ta ,  k tó re j  im ie n ia  P r a n z in i ,  c h w a ­
le b n ą  z a c h o w u ją c  d y sk re c ję ,  nie  w y m ie n i ł .  A u to ro -  
wie l i s tu  —  ( ta k  o p iew a ło  to s z lac h e tn e  pism o d a ­
lej)  —  b y l ib y  ró w n ie ż  s k ło n n i  do n a ś la d o w a n ia  p i ę ­
k n eg o  p r z y k ła d u  P ra n z iD ie g o ,  g d y b y  k s ię żn a  r a c z y ­
ł a  z łożyć  im  z g ó r y  dowód u z n a n ia  ich s z la c h e tn e ­
go p o s tę p k u  w fo rm ie  k i lk u d z ie s ię c iu  b i le tó w  b a n k o ­
w ych  po  1 0 0 0  f r a n k ó w .  N ie  w iad o m o  do ty ch czas ,  
czy ten  a ta k  u w ieńczony  b y ł  z u p e łn em  pow o d zen iem ; 
w sze lk ie  p o zo ry  p r z e m a w ia j ą  za tem ,  że ks iężna ,  
j a k k o lw ie k  w  ty m  w y p a d k u  nie  m ia ł a  sob ie  n ic  do 
w y r z u c e n ia ,  ch cą c  u n ik n ą ć  f ig u r o w a n ia  w s k a n d a l i ­
c znych  p i s e m k a c h ,  d a ł a  s ię  n a k ło n ić  do z ło żen ia  
pew ne j  ofiary  p ien iężne j  n a  o ł t a r z u  rew o lw ero w ej  
p r a s y .  O śm ie lona  p o w o d zen iem  zac n a  sza jk a ,  k tó ra  
t y m c z a se m  w z r o s ł a  do s i ły  s z e s n a s tu  re d a k to ró w ,  
w y k o n a ła  d r u g i  po d o b n y  z a m a c h  n a  t rw o ż l iw ą  n a t u ­
rę n iew ieśc ią ,  a le  pan i  de T .. .  w y b r a n a  ty m  ra ze m  
n a  ofiarę ,  n ie  p oczuw ając  s ię  do żadne j  winy ,  a  w yż­
sz a  po n a d  o b a w ę  n ie c n y c h  p& twarzy, w rę c z y ła  „ l i s t  
w y m u s z a ją c y " ,  sw o je m u  a d w o k a to w i ,  k tó ry  z ro b ił  
d on ies ien ie  do są d u

Rozm aitości.

Ca>r,aaeS° do ty ch czas  P7łZ0Z SWÓJ r e w i r  Z08tał prze7' 
do ł  “ “ w et  z a m ia r  Zł°JCZyóc« Pos trze lony .  R a b n ś  
i I ? ' 680’ a le w ^ e i  sam  S a )ow cgo, bo s t r z e l i ł

* *  Bposobem u s z e d T ś m L r ć 1 8i« ,P ochyllł
i* N a b ó j  p rz e l e c i a ł  po

— Y a n d e r M l t o w i e  i  I i i s t o r j a  i c h  m a j ą t k u .
T a k i  nosi t y t u ł  k s iążk a ,  k t ó r a  n ie d a w n o  w y s z ł a  w 
N o w y m  J o r k u  i c ieszy  się  o g ro m n y m  p o k u p e m .

- K a ż d y  chce  p o zn ać  sposób ,  w  j a k i  ta  u b o g a  
r o d z in a  p r z y s z ł a  ta k  p ręd k o  do p o s ia d a n ia  k roc i  mi- 
I jonów, co ty lko  w  A m e r y c e  w y d a rzy ć  s ię  dziś może.

P ie r w s z y  m il jo n e r  * rodz iny  Y a n d e r b i l tó w ,  K o r -  
ne ijusz ,  n a le ż a ł  do b a rd zo  sk ro m n e g o  s t a n u .  Ojciec 
jeg o ,  ro d em  z D a n j i ,  b y ł  u b o g im  w ie ś n i a k i e m  i m ie ­
s z k a ł  w nędzne j  ohac ie .  M ł  dy  K o r n e l ju s z  n a l e ż a ł  
do b a rd zo  z ły c h  u czn i  i w sw ojem  życiu n ie  n a u c z y ł  
się  n ig d y  p i s a ć  o r to g ra f iczn ie .  O d  d z ie c iń s tw a  m a ­
r z y ł  on wiecznie  o p o s ia d a n iu  m a łe g o  s ta tk u .  W  sz e ­
s n a s ty m  roku  życia  z w ie rz y ł  s ię  z tam  m a tc e ,  a  t a
m u  w n a s t ę p n y  dz ień  —  by ło to  1 m a ja  1 8 1 0  r .  __
P o w ie d z ia ł a  te s ł o w a :  „ P o s łu c h a j ,  jeżel i  do d n ia  u- 
rodz in  tw o ich  o b ro b isz  n asz e  ośm m o rg ó w  ro l i  i 
zas ie jesz  je zbożem, to o t r z y m a s z  o d em n ie  s to  t a l a ­
ró w  n a  z a k u p n o  s t a tk u . "  —  To b y ło  p o d s t a w ą  i p o ­
c z ą tk ie m  p r z y s z ły c h  m il jonów .  Z ręc zn y m  o b ro tem  
sw ego  m a leń k ieg o  k a p i t a łu  z e b r a ł  p rę d k o  ty s iąc e ,  
p o tem  m iljony ,  i n ie b a w e m  z a g a r n ą w s z y  w  sw e  ręce  
p r z e d s i ę b io r s tw a  n a j r o z m a i ts z y c h  sieci ko le jow ych ,  
og łoszony  z o s ta ł  „ k ró le m  k o le jo w y m " ’

W  o śm d z ie s ią ty m  ro k u  ży c ia  p o s t a n o w i ł  K o r -  
n e i ju sz  Y a n d e r b i l t  u s u n ą ć  Bię od in te re só w .  „ W  k a ­
żdym  ro k u  życia  z a ro b i łe m  je d e n  m il jon  d o la ró w "  
m a w ia ł  on, „ a  co w ięce j,  o jczyzna  m o ja  z y s k a ł a  t rzy  
razy ty le ."  —  W  ro k u  1 8 6 8  u m a r ł a  m u  jeg o  żona  
po 551etniem  pożyciu ,  a  w rok  potem  p o ś lu b i ł  Y a n -  
d e r b i l t  sw oję  m ło d z iu tk ą  k u z y n k ę .  K o r n e l ju s z  Y a n ­
d e rb i l t  z m a r ł  10  l ip c a  1 8 7 6 ,  z o s ta w ia ją c  w sp a d k u  
n a j s t a r s z e m u  synow i sw em u  W il ja m o w i  d z ie w ię ć d z ie ­
s i ą t  m il jo n ó w  dolarów .

N o w y  . k r ó l  k o le jo w y "  l ic z y ł  w ó w czas  5 6  l a t  
życ ia ,  a  w ie r n y  t r a d y c jo m  ojca, w  k ró tk im  czasie  
swój m a ją te k  podw oił .  W te n c z a s  p o s ta n o w i ł  sobie  
u żyć  ro zk o szy  b o g a c tw a .  W y b u d o w a ł  p a ła c  n a jw s p a ­
n ia l s z y  i n a jb o g a t s z y  w  całej  A m e ry ce .  O ogrom ie  
k osz tów  d a  w y o b ra ż e n ie ,  że b ra m a  w ja zd o w a  k o sz to ­
w a ł a  2 0 . 0 0 0  d o la ró w .  J e s t  o n a  im i ta c ją  s ły n n eg o  
b a p t i s t e r ju m  G h ib e r t i e g o  we F lo re n c j i .  C zęść  p a ła c u  
z a jm u je  g a l e r j a  o b ra zó w .  M il jo n e r  a m e r y k a ń s k i  n ie  
sz c zę d z i ł  k o sz tó w  i t ru d ó w ,  by le  je g o  g a le r ja  s t a n ę ł a  
w  rz ęd z ie  p ie r w s z o r z ę d n y c h  w  świee ie .

J e d n o c z e ś n i e  n ie  z a p o m n ia ł  Y a n d e r b i l t  o swej 
o jczyźn ie ,  w zn o sz ąc  w iek o p o m n e  p o m n ik i .  I  t a k  np. 
k o sz tem  p ó ł  m il jo n a  d o la ró w  z a k u p i ł  o b e li sk  eg ip sk i  
„ I g ł a  K l e o p a t r y "  i u m ie ś c i ł  go ja k o  w ła s n o ś ć  m ia ­
s t a  w p a r k u  N ow ego  J o r k u .  Z a ło ż y ł  b a rd zo  wiele  
szkół ,  a  u n i w e r s y t e t  w T en e ssee ,  z a ło żo n y  przez  ojca, 
w ła s n e m i  f u n d u s z a m i  u p o sa ż y ł .  —  Z n ę k a n y  og ro m em  
p r a c y ,  j a k ie j  m u  z a r z ą d  o lb rzy m ieg o  m a ją tk u  do­
s t a r c z y ł ,  z m a r ł  w r o k u  1 8 8 4 .  J e g o  n a j s ta r s z y  syn  
K o rn e l ju s z  o d z ie d z ic zy ł  po n im  8 0  m il jonów, d ru g i  
5 5  m il jonów , z a ś  czw oro  p o zos ta łych  dzieci o t rzy ­
m a ło  po 10  m il jonów  do larów . R e s z tę  sw ego  m a ją tk u  
(b l isk o  8 m il jonów ) z a p i s a ł  n a  d obroczynne  cele.

B i o g r a f  V a n d e r b i l t a  n ie  p r z e d s t a w i a  w cale  z a ­
c h w y ca jąc eg o  o b ra zu  ż y c ia ,  j a k i e  m a g n a t  a m e r y k a ń ­
sk i  p r o w a d z i ł  w  o s t a tn i c h ’ l a t a c h .  P a ł a c  jego  o to ­
c zony  b y ł  codzienn ie  rz e sz ą  żebraków, przed  k tó ry ch  
n a ta r c z y w o ś c i ą  m u s i a ł  Y a n d e r b i l t  ty ln ą  b r a m ą  pa-  
ł a o u  w y c h o d z ić  n a  m ia s to .  C c  p a r ę  dni o t r z y m y w a ł  
l i s ty  z p o g r ó ż k a m i  lu b  p aczk i  z d y n a m i t e m ,  k tó re

p rz y  o tw a r c iu  m ia ły  e k so d o w a ó .  W  o s ta tn im  ro k u  
z a p r z e s t a ł  n a w e t  przechdzek  w  obaw ie  p rzed  za- 
m an h am i,  — To w s z y s b  g o to w a ło  mu b e zsen n e  
noce i t ro sk i ,  k tó re  też  f ży sp ieszy ły  ś m ie rć  „ k ró la  
k o le jo w e g o " .

—  Z Z u r y c h u  w yw oi —  j a k  s ię  do w iad u je  b e r ­
l iń s k a  P ost — do Niem;c m ies ięczn ie  za  10.000 
m a r e k  p ism  z a k a za n y ch .  T yg o d n io w o  p r z e m y c a ją  
so c ja l i śc i  z S zw a jea r j i  do iemiec około 9 0 0 0  e g z e m ­
p la r z y  p i s m a  S o c ia ld em c ra t , podczas  k ied y  4 0 0  
e g z e m p la rz y  w y s y ła  s ię  lo odb iorców  n iem iec k ic h  
w z a m k n ię ty c h  k o p e r ta c h jo c z t ą .

—  L o s y  k o b i e t y .  Ol n i e d a w n a  p i sm a  a n g ie l ­
sk ie  z d z ie n n ik ie m  P a lM a ll  G azette  n a  ezele 
p rz e ra ż a ją  ś w ia t  rew elac .m i ,  w  k tó ry ch  ro la  ofiar 
w yzyskanych  i p o rz u c o n -h  p r z y p a d a  kobietom .. .  
W  o s ta tn ic h  d n iach  k r o n ia  s k a n d a l i c z n a  W ie lk ie j  
B ry tan j i  w z b o g a c i ł a  się  o eden w y p a d ek ,  k tó ry  z n a ­
la z ł  se n sacy jn y  ep i lo g  p n d  k r a tk a m i  są d u .  Owóż 
by-la w L o n d y n ie  s ie ro ta ,  dobna  we w szys tk ie  p rz y  • 
m io ty  u rody ,  se rc a  i umysu. U t r z y m y w a ła  się  z u -  
d z i e l a r i a  lekcji.  Z ł a  g w i a z a  sp ro w a d z i ła  na  d rogę  
jej życia  n ie jak ieg o  p. J . ,  j tó ry  też w k ró tce  o ś w ia d ­
czył  się  o rę k ę  u ro d z iw e j  g u w e r n a n tk i .  P o d  pozo­
re m ,  iż z a w ie ra n ie  ś l u b ń  w A n g i j i  n a p o ty k a  na  
t ru d n o śc i ,  n a m ó w ił  j ą  do wyjazdu do B e lg j i ,  gdzie  
i s to tn ie  w ęz łem  ra a łź e ó sk i i  m ło d ą  p a rę  p o łą c z y ł  p a ­
s to r  an g ie lsk i .  A le  w Begji o b o w iązu ją  ś lu b y  c y ­
w iln e  i d la  tego p ra w o w i t ś ć  te g o  zw iąz k u  z j u r y ­
dycznego  s t a n o w is k a  p o d lę a  w ą tp l iw o śc i .  Z B elg j i  
p J .  z żoną  u d a ł  się  do Ł łu d n io w e j  A m e r y k i ,  gdz ie  
w ie lk ie  p o s ia d a  p l a n t a c j e  J d y  p rz y b y l i  do B u e n o s  
A y re s ,  J .  o św ia d c zy ł  n ag li  żon ie  g ło se m  su c h y m ,  
iż go ju ż  z n u d z i ł a ,  że z r e z tą  m a łż e ń s tw o  je s t  n i e ­
w ażn e  i że w  k o ń c u  najiefe j  z ro b i ,  j eże l i  wróc i  do 
A n g i j i .  W r ó c i ł a  te d y  b i e d a  do swej o jczyzny, gd z ie  
w k ró tc e  d a ła  życie dziecięcu. O puszczona  i bez  ś r o d ­
ków, g i n ę ł a  z ro zp aczy  i ędzy ,  k iedy  n a ra z  u j ą ł  się  
za p o k rz y w d z o n ą  ofiarą  brua lnego  c z ło w iek a  r e d a k ­
to r  P a ll-M a ll■ Gazette. Y  oka m g n ie n iu  z eb ra n o  
su m ę ,  p o t r z e b n ą  do p r o w a e e n i a  p ro cesu  z p l a n t a ­
to rem  a m e ry k a ń s k im ,  k tó ry  z resz tą  i w  A n g i j i  z n a ­
czne pos iada  m ien ie ,  a  o ngda j  z a p a d ł  w  t r y b u n a le  
lo ndyńsk im  w y ro k ,  k tó ry  cężkim ciosem  d o tk n ię te j  
kobiecie  p rz y są d z i ł  stracoie  korzyści  w w ysokośc i  
p rzesz ło  8 0 0  OOO m are k .

—  U p o d o b a n i a  d o s to .n y c h  d a m .  P i ę k n e  b ry  
la n ty  są  u lu b io n e m i  klejnoaini c e sa rzo w e j  A u g u s ty  
i n a  w szy s tk ich  b a la ch ,  ia w s zy s tk ic h  u ro c z y s to ­
śc iac h  w ła d cz y n i  N iem iec  j snieie  o lśn iew a jąc y m  b l a ­
sk iem ,  gdy  ty m c z a s e m  syniwa j ej, n a s tę p c z y n i  t ro n u  
W ik to r j a ,  j a k o  p ra w d z iw a  (óra ob lane j  m o rzo m  b ry  
fań sk ie j  w y s p y ,  nadew szys iko  p e r ły  p rzen o s i .  K r ó ­
low a  a n g ie l s k a  p o s ia d a  troikliwie z b ie r a n ą  ko lekc ję  
n a j r z ad szy c h  sza l i  in d y jsk im ,  z d rog ich  k a m ie n i  zaś, 
sza f i r  j e s t  je j  u lu b ień cem .  Cesarzowa a u s t r j a c k a  p r z e ­
k ł a d a  n a d  inne  k le jn o ty  s z n a ra g d y  i opale. K ró lo ­
w a  I z a b e l l a  h i s z p a ń s k a  zbiera z z a m i ło w a n ie m  k o ­
sz to w n e  koronki,  a  w ś ró d  kdekcj i  t y c h  pa jęczych  
tk a n in  p o s iad a  je d e n  sza l  koionkowy, k tó ry  koszto­
w a ł  4 .0 0 0  fst.  W ie l k a  księżra b a d e ń s k a ,  podobnie  

J a k  ojciec —  cesa rz  W i l h e l a  —  n a d ew s zy s tk o  m i ­
łu je  k w ia ty  i r z a d k o  k ie d y  siroi się  w  k le jn o ty ; w ie l ­
k a  k s i ę ż n a  n ie  p o g a r d z a  t a k h  i k w ia ta m i  sz tuczne-  
mi.  N a jm i l s z e m  z aś  zajęciem cesarzow ej  M a r j i -T e re -  
sy, było.. .  k o ja rz en ie  m ałźeń i iw .

—  M i l j o n o w y  s p a d e k .  P r z e d  20  l a ty  z e s ła n y  
z o s ta ł  n a  S y b e r ję  Diejaki C ztrn iow sk ij ,  k tó r e m u  t a k  
się  t a m  powiodło ,  że doszed ł  do m a ją tk u  w y n o s z ą ­
cego k i lk a  m il jo n ó w  r u b l i ,  j w a  l a t a  t e m u  C , n ie 
m ający  ani  żony, a n i  rodziny, p r z y p o m n ia ł  sobie  o 
j a k i m ś  b l i s k im  k r e w n y m ,  k t i ry  w e d ł u g  j eg o  p r z y ­
puszczeń  p o w in ien  b y ł  zamieś/ ,k iw ać  -gdzieś n a  p o ­
łu d n iu  R os j i .  Z a  p o ś re d n ic tw e m  koresp o n d en c j i ,  O. 
p rz ez  ro k  c a ły  s z u k a ł  sw ego k re w n e g o  i znud zo n y  
w re sz c ie  w r .  z. w y s ł a ł  swego p e łn o m o c n ik a  sp e c ja l ­
n ie  w  tym  celu do R osj i .  Y s z e lk ie  p o s z u k iw a n ia  
o k a l a ł y  się  d a r e m n e m i  i już  :w ą tp io i io  o icli r e z u l ­
tac ie ,  a le  w y p a d e k ,  j a k  zwykle  tak  i w  tym  ra z ie  p r z y ­
s z e d ł  z p o m o cą ;  znalez iono  spadkob ie rcę  m il io n e ra  
w K a n io w ie ,  g u b .  k i jow skie j .  O zern io w sk i j  z K a n i o ­
w a .  po  sp r a w d z e n iu  leg i ty m asy j ,  o k a z a ł  się  r z e c z y ­
w iśc ie  k u z y n e m  m i l jo n e ia .  a p o n iew aż  b y ł  c z ło w ie ­
k iem  p ra w ie  u b o g im ,  bezzwłoeznie p o d ą ż y ł  do sw eg o  
w u j a s z k a — k r e z u s a  n a  Syberję.

—  K a c !  w  G r e c j i .  W  A te n ac h  w k ró tce  doko­
n a n a  m a  być  ~ e g z e k u c ja  k a r f  śm ie r c i  n a  s z e s n a s tu  
z b r o d n ia r z a c h .  K a c i  są  obeenie j a k  n a jśc iś le j  s t r z e ­
żeni w m ie j s c o w / c h  w ięzien iach ,  a  n a s t ę p n ie  w  d n iu  
egzekucji  o d p r o w a d z e n i  zostaną  pod s i l n ą  s t r a ż ą  
ż a n d a r m ó w  n a  p la c  s t raeen ii .  T a  c zu jn o ść  n ad  o- 
so b a m i  o p ra w c ó w  w  Grecji  j e s t  n ieu n ik n io n ą ,  gdyż  
kaci b u d z ą  n iep rz ew y o ię ż o n y  w s t r ę t  i o d ra zę  w m ie j ­
scowej lu d n o śc i ,  k tó ra  bezzwłocznie  r o z sz a r ;  a ł a b y  
ich na  miejscu,  g d y b y  śm ie l  s ię  g d z ie ś  p u b l ic z n ie  
pokazać  bez odpow iedn ie j  e skorty .  N a  k a tó w  w y ­
chodzą  zw y k le  n a jn ie c n ie j s i  zb rodn ia rze ,  g d y ż  w o ln y  
G r e k  za  ż a d n ą  cenę  n ie  s p ra w o w a łb y  tych  o h y d n y c h  
o b o w ią zk ó w ;  na jczęśc ie j  są  tc p r z e s t ę p c y  s k a z a n i  n a  
ś m ie rć  i u n ie w in n ie n i .

—  U k ł a d y  o p o r t r e t  w y ś c i g o w c a .  Od k i lk u
m ie s ię cy  toczą się w ażne  ro k o w an ia  m iędzy  F r a n c j ą  
a  A n g l ją  : chodzi  o to, a b y  zn iew olić  R nsę  B o n h e u r  
do n a m a l o w a n i a  p o r t r e tu  os ta ;n iego  zw ycięzcy  D e rb y .  
N a  p ie rw sz ą  p rop o zy c ję  s ł a w i a  m a l a r k a  z w ie r z ą t  od ­
p o w ie d z ia ła  b a rd z o  h u m u ry s ty czn ie .  „ P rz e d  2 5 -c iu  
la ty  b l i s k o " ,  p i s a ł a  do A n g i j i ,  —  „ o t r z y m a ła m  
krzyż  l eg j i  h o n o ro w e j .  Możecie s t ą d  w nos ić ,  źe n ie  
jes tem  ju ż  w w io śn ie  życia.  J e s t e m  k o rp u le n tn a ,  
t ru d n o  mi się  r u sz a ć ,  z as ta n ó w c ie ż  s ię  w ięc  o ile 
ł a tw ie j  zw y c ię sk iem u  w y śc igow cow i p r z y b y ć  do 
m nie ,  niż m n ie  do n ie g o " .  P ro p o z y c ję  a r ty s tk i ,  
c h c ą c . j  „ H a m p t o n a "  odm alow ać  p o d łu g  fo tograf j i  od­
rzu co n o  i zd a je  się ,  iż nakon iec  w  p o ło w ie  s ie rp n ia  
m o d e l  pojedzie  do m a la rk i .

—  O r y g i n a l n y  z a p i s  z ro b i ła  m a r k i z a  A re o n ac i ,  
có rk a  f r a n c u sk ie g o  s e n a to r a  P e y t r a l ,  p a ń s tw u  b e lg i j ­
s k i e m u .— D z ie n n ik i  b ru k se l sk ie  don o szą ,  że m a r k iz a  
s w ą  b o g a tą  p o s ia d ło ś ć  G a e s b e k  w r a z  ze s t a ro ż y tn y m  
z am k iem  z a p i s a ł a  p a ń s tw u ,  j e d n a k ż e  pod  pew n em i  
w a r u n k a m i .  W a r u n k i  z aś  są  t ak ie ,  iż  jeżel i  po w o j­
n ie  m ię d z y  F r a n c j ą  a  N ie m c a m i  B G g j a  s t a n ie  się 
za leżn ą  od N iem iec ,  to d a ro w iz n a  t rac i  w a ż n o ś ć ,  a  
G a e s b e k  p rz ec h o d z i  n a  w ła sn o ść  D a tu ra ln y cb  s p a d k o ­
b ierców  m ark izy .  G d y b y  zaś  B e lg ja  u w o i n i ł a  s ię  od 
n iem ieck ie j  p r z e w a g i  i s t a D ę la  po s t ro n ie  f ran c u sk ie j ,  
z am ek  n a p o w ó t  p rz e jd z ie  w  p o s i a d a n ie  p a ń s t w a .

P a ń s t w o  b e lg i j sk ie  p rz y ję ło  tę  d a ro w iz n ę  z o- 
w em i w a r u n k a m i .

—  T a k ż e  p o c i e c h a .  C h o r y : „ P o w ie d z  mi 
pan  sz c ze rze ,  k o c h a n y  doktorze ,  czy j a  w y jd ę  z tej 
c h o r o b y ? "  —  L e k a r z :  B e z w ą t p i e n i a ! (W y jm u jąc  
b ro szu rk ę  z k i e s z e n i ) : O to  j e s t  s t a ty s ty k a  choroby ,  
n a  k tó rą  p a n  c ie rp is z  : n a  1 0 0  c h o ry ch  u m ie r a  99 .  
P o n ie w a ż  w  c ią g u  mojej p r a k ty k i  j u ż  m i  9 9  u m a r ­
ło ,  p an  więo m u s i s z  b y ć  ty m  se tn y m ,  k tó ry  w y ­
zdrow ie je ."

Część ekonomiczna.
‘ W i e d e ń  3 s ie rpn ia .
( ć )  P y ta n ie ,  czy książę K obursk i  pojedzie 

do bulli ,  czy n ie  pojedzie —  za d aw a ła  sobie s p e ­
ku lacja  przy o tw arc iu  dzis ie jszego  ta rg u .  Tak  jak  
te raz  rzeczy s to ją ,  p raw dopodobn ie jszem  je s t ,  że 
po jedzie  i źe w7 ślad za tem pójdą ja k ie ś  n i e ­
p rze w id z ia n e  na  raz ie  wypadki po li tyczne.  Tak

p rzyna jm n ie j  kom binow ała  gie łda, a  poniew aż 
jest z na tu ry  czułą na wszelkie n iespodzianki,  
szczególn ie  n ipm iłego rodzaju, więc też u zn a ła  
za s to sow ne  zachować rezerwę. U trw a la  się także 
coraz mocniej p rzekonan ie ,  że cła zbożowe w Niern- 
czpcb zos taną  podwyższone, a w skutek  tego s ł a ­
bn ie  ta rg  transpo r tow y .  Odbije się to zaś na  ca­
łej g ie łdzie ,  tem bardziej,  że papiery t ran sp o r to ­
we są  obecn ie  jedynym  działem, k tórym  s p e k u ­
lacja żywiej się zajmuje, i od k tórego wychodzi 
podnie ta  do wielu innych  transakcy j .

W ogólności tru d n o  z całego ta rgu  dzisiej­
szego w ysnuć  s id  je d n o l i ty  o panującej t e n d e n ­
cji, bo w różnych  dz ia łach  by ła  ona różna .  Akcje 
bankow e w ykazu ją  p rzew ażn ie  spadki,  jakkolw iek 
w wielu r a z a c h  n ieznaczne ,  kolejowe i spadki i 
aw anse,  a j e d n e  i d ru g ie  w dość znacznej wyso­
kości.

Wysoko w g ó rę  posz ły  ludwiki (2 1 5 ’50) 
z powodu pom yślnego  wykazu  rac h u n k ó w , zaś 
dotkliw ie  obniży ły  się s ta a t s b a h n y .

Z re sz tą  n o to w a n o : K re d y ty  au s tr .  2 8 1 ’90, 
k redy ty  w ęg ie rsk ie  2 8 7 ’50, la e n d e rb a n k i  2 2 1 5 0 ,  
bankvero iny  93 75, czern iow ioekie  223 25, r e n ta  
w spó lna  81 '50, s r e b r n a  8 2 ’80, a u s t r ja c k a  z ło ta 
112 60, pap ierow a 5 %  96 35, w ęg ie rsk a  złota 
100 70, pap. 5°/0 87 40, rubel M O 1/*.

T e le g ram y  „Przeg lądu1*.
' B e r l i n  5 s ie rp n ia  (pryw .)  A m b a s a d o r  f r a n ­

cuski H e rb e t te  w y jecha ł  do P a ry ż a  n a  dw a m ie­
siące. J e s t  to n iezaw odną  oznaką, że dyp lom acja  
w tym czas ie  n ie  obaw ia się żadnego  nagłego  
zak łócenia  s tosunków . Od la t  p ięciu  p rzybyło  
flocie n iem ieck ie j  11 okrętów w ojennych, 6 się 
buduje, oraz k i lkanaśc ie  łodzi to rpedow ych.

M a d r y t  5 s ie rp n ia  (pryw .)  A g itac ja  p rz e ­
ciw im portow i sp iry tu su  z N iem iec w zras ta  n ie ­
s łychan ie ,  tan dalece ,  że już  zaczyna  rząd  n ie ­
pokoić. M in is trow ie  f inansów  i sp raw  za g ra n i­
cznych nie w iedzą, co począć. U rzędow a Cor- 
respondentia  zapowiada dekre t  za rządzający  
śc iś le jszą  kon tro lę  g ra n ic z n ą  i trzy osobne taryfy  
w ed ług  s to p n ia  rafinerji.  W yw oła to wielki h a ­
łas  w N iem czech.

B e r l i n  5 s ie rp n ia  (pryw.) Boczn ik  Izb  
hand low ych  s tw ie rdza  w ielką dep res ję  h an d lu  i 
p rze m y słu  n iem ieckiego. L iczne  Izby  dom agają  
się zw rotu  do sys tem u  w olnośc i handlow ej.

L o n d y n  5 s ie rp n ia  (pryw .)  W  K a n d a h a rz e  
ogłoszono p roklam ację  em ira  A fg a n is ta n u ,  w k tó ­
rej on m ó w i : R ząd  ang ie lsk i  t r z y m a  w pogo­
towiu n a  g ran icy  sześć  dywizyj piechoty , każda 
po dziew ięć pułków z j a z d ą  i a r ty ler ją ,  ażeby 
w razie po trzeby  w kroczyć i zgn ieść  n ie p rz y ja ­
ciół em ira .  E m ir  nie żąda  tej pomocy, sam  
pow stan ie  zgniecie, lecz ua w ypadek  n a jazd u  
rosyjskiego j e s t  zabezpieczony . W zyw a p o w s ta ń ­
ców do pow rotu  do dom ów, p rzyrzekając ,  że 
tylko dowódzey b ę d ą  ka ra n i .

P ro k la m a c ja  ta  je s t  w schodn ią  bajką, ob li­
czoną n a  p rze s t ra sz en ie  ludnośc i ,  gdyż A n g l ja  
ani wojska n ie  t rzym a,  ani nie m a  na  myśli 
in te rw en iow ać .  Lecz skoro em ir  ju ż  do tego 
ś ro d k a  się uciekł,  gdy  wiadom o, że ludność  n ie ­
naw idzi Anglików , m ożna s tąd  wnosić, że poło­
żenie jego je s t  rozpaczliw e. Z A n d e r i s a m i  s to ­
czono znow u zn a cz n ie jszą  walkę, r e z u l ta t  n ie ­
w iadom y dotąd. Sh ilro isow ie  u n ik a ją  s ta rć ,  u ży ­
w ają  ty lko wojsko em ira  n a  sposób par tyzanck i,  
m ęczą je  i podw odzą do dezercji .  Z a łogę  w H e-  
r a t  skom pletow ano znowu- now ym  zaciągiem . 
W  C zardżui w ybuch ła  zaraza .

L o n d y n  5 s ie rp n ia  (pryw .)  W  In d ja e h ,  
w P u n d ż a u o  (do lina  Kulu) od ryto boga te  pok ła­
dy złota w ska łach  kw arcowych.

O d e sa  5 s ie rp n ia  (p ryw .)  O tw arcie  kan a łu  j 
oczakowskiego pozwoli od tąd  okrętom g łębszym  ! 
w pływ ać na B ug  i D n iep r .  |

R z y m  5 s ie rpn ia  (pryw .)  C holera  w C atan ji  
słabnie , d z ienn ie  byw a je szc ze  wypadków  od 9 
do 1 8 ;  w okolicy u s ta je ;  za rząd z en ie  s a n i ta rn e  
są surowo p rze s trzeg a n e .

P a r y ż  5 s ie rp n ia  (pryw.) W  łonie rządu 
p ow sta ł  spór o C oneo . B razza  g u b e rn a to r  tej 
kolonji wydał już  całą na  ten rok uchw aloną  su- 
mu 1,600.000. E t ie n n e  se k re ta rz  koionij s p rz e ­
ciwia s i ę ;  sp raw a  przy jdz ie  przez Izby .

K o n s t a n t y n o p o l  5 s ie rpn ia  (pryw .)  Riza 
bey kom isarz  tu reck i w Sofji zażądał urlopu ; 
P o r ta  odmówiła , polecając mu nie oddalać  się 
z m ie jsca  w tym  czasie.

Sotjja  5 s ie rpn ia .  A gencja H a ra sa  donosi, 
iż w iadom ości podane przez N ord  o ag itac ji  
an tikobursk ie j  i bójkach w F ilipopolu, co w szy s t­
ko m iało  w rzekom o pociągnąć za sobą dym is ję  
wielu oficerów, którzy n ie  mogli pow strzym ać  
żo łn ierzy  od w m ię sza n ia  się w bójki,  i to. ja k o ­
by reg e n c ja  w obec odmowy ks. K ohurskiego, 
zam ierza ła  ofiarować tron  księcia  d ’A lenęon , są 
fałszem. G dyby tak  było, to regenc ja  nie w y sy ­
ła łab y  N aczew ieza  do ks. K ohurskiego. W  F i l i ­
popolu nie było zgoła żadnych  bójek

P ięc iu  oficerów, k tórzy podali się w ciągu  
o s ta tn ich  4 d n i do dymisji,  prosiło, aby  im w ol­
no było napow ró t  w stąp ić  do s łużby, n a  co też 
zezwolono.

W iadom ości o mającym rych ło  n as tąp ić  
p rzy jeźdz ie  księcia  są p rzedw czesne  ; wedle o- 
św iadczen ia  rządu, te rm in  p rzy jazdu  nie został 
je szcze  ustanow iony .

R ząd  bu łga rsk i  o trzym ał od Turc ji  i Serbji 
fo rm alne zapew nie i  ie. że ponow nych  m achinaeyj 
b u łg a rsk ic h  em ig ran tów  na g ran icy  nie będą p o ­
pierały.

R z y m  5 s ie rpn ia .  P rzesy ła jąc  Papieżowi 
jubileuszowy upom inek , cesarz W ilbe lm  w liście 
bardzo  se rdecznym  zaznaczył, iż to jes t z a ­
szczytne zarówno dla eesarza  jak  P ap ieża ,  że 
w tak  późnym wieku życia mogli przywrócić 
pokój relig ijny . Pap ież  odpow iedzia ł w ła s n o rę ­
cznie, dziękując- za życzenia i p rzy łącza jąc  się 
do uczuć, ożywiających cesarza.

R iform a  w ita  zjazd  cesa rzy  w G aste in ie ,  
w yraża jąc  przekonanie , iż nic z tego z jazdu nie 
w yniknie  takiego, coby mogło  E u ro p ie  p rzyn ie ść  
szkodę lub n iebezp ieczeństw o .  T e raź n ie jsza  fizjo- 
gnom ja E u ro p y  j e s t  pokojowa. C esarze  'będą  m o ­
gli sobie tego pow inszow ać razem  z W łocham i i 
-Amglj^ k tó re  to p a ń s tw a  pop ie ra ją  ich u s iło ­
w ania .

Nadeszły l is ty  z S tan le y -P o o lu ,  
w ed le  k tó rych  p rzy b y ł  d. 18 czerw ca  do w odo­
spadów  rzeki A ru h im i  i pos tanow ił  puścić się 
w d a lszą  w ędrów kę po k ra ju .  W iedz ie  mu się 
z re sz tą  dobrze.

S t r a d e l l a  4 s ie rp n ia .  P o g rz e b  D ep re t isa  
o dby ł się w obecności ks. A m adeusza ,  senatorów , 
d ep u to w a n y ch ,  wielu depu taey j i przy  ogrom nym  
udz ia le  publiczności.  Ulice, k tórerai p rzechodzi ł  
konduk t ,  ozdobiono ża łobnem i flagami. W  wielu 
oknach, osłon ię tych  krepą ,  ustawiono po r tre ty  
nieboszczyka. D uehow ieństw o  zgoła n ie brało u-  
działu  w całej ce rem onii .  N ad  grobem  żadnych  
mów nie wygłoszono. Pogrzeb  miał c h a ra k te r  ci­
chego, pow ażnego obchodu.

B e r l i n  5 sierpnia. W iadom ości o s tan ie  
zd row ia  cesa rza  W ilh e lm a  b rzm ią  bardzo  po­
m yśln ie .  Cesarz czuje się o wiele s i ln ie jszym  t e ­
raz ,  n iż  podczas wyjazdu z B erl ina .

L o n d y n  5 s ie rpn ia .  Podczas m anew rów , 
k tóre  fluta a n g ie lsk a  odby ła  ub ieg łe j nocy w k a ­
nale  L a  M anche , pękło n a  pokładach  trzech  ło ­
dzi kan o n ie rsk ie h  k ilka a rm a t ,  s traszliw ie  k a le ­
cząc cz te re c h  majtków. I n n i  uszli z m niej lub 
więcej iekkiem i ranam i.

P a r y ż  5 s ie rpn ia .  P aris  donosi,  że prezes 
izby d e p u to w a n y c h  F lo ą u e t  ośw iadczył,  iż jako  
daw ny pu b lic y s ta  p rzy łącza  się do ho łdu .  ]aki 
p rasa  f ra n c u s k a  z łożyła  Katkowowi „w ie lk iem u 
patrjocie  ro sy jsk ie m u " .

W liście do sw ych  św iadków F e r ry  w y k a­
zuje, źe dał im od początku  sporu  n ie o g ra n icz o ­
ne pełnom ocnictwo do u łożen ia  w arunków  poje­
d ynku .  F o rry  jest go tów  zgodzić się  n a  w arunk i 
św iadków B ou langera  lub zdać się  n a  sąd  po­
lubow ny.

Nadesłane.

Wszelkie informacje
c o  d o  p e w n e j  i  k o r z y s t n e j

LO K A C JI K A P IT A Ł Ó W
u dzie la  chętnie j a k  n a jd o k ła d n ie j u s tn ie  lub  

p is e m n ie

A U G U S T  S C H E L L E I B E R G
Dom bankow y  i k an to r  w y m iany  we L w o w i e .

W ydaw nictw o gazety losowań „N adzieja".

P rzyjechali do L w ow a
d n ia  5 sie rp n ia .

H otel A n g ie ls k i : Pp. B. S k ibn iew sk i z B a ­
lic. E .  M isiński z S try ja .  E .  B ry lińsk i z U h ry -  
nowa. J .  M andyczewski z Bielawiec. J .  Ł a sk i
z Sokala.

Z  shoe wnr.ii targów.

5 sierpnia 1 Jare»r»r

^rzęsie* 7 —  7 50 6 80 7 25 6 75 7 2') 7 ----- 7 85
Żyto 4 50 5 2 4.f 0 - 5  - 4 50 5 - 4 60 -5 35
Jęczmień 4------5 40 3.60 - 5 - i 50 - 5 .— 4 -----5 75
Owies 3 5 0 - 4  25 3 50 4— 3 50 4 - 3 6 5 - 4  50
Groch 5 — 4 50 7 - 4 25 6.5' 4 75 7 -
Wyka •— 4 50 3 85 -  4  40 3.50 4.50 4 - - 4 7 = .
Rzepak —-------- - 9 20 1 0 - 9 — 1 0 - 9 50 10 25
Loionks .— .— . . .. ------•_ .— —
Konic., czer. — . ---------- 2 2 .-  42 - 22.— 40 2 5 .-4 0  -
Konic biała. -------— ■ .0 — 48— 3 7 .-5 0 .  - 40 — 55 -
Konic, nswed. --------- --------- ---- — —  — —

w sij s ik o  ii. 100 i i l o  ceU  > be» worka
CbiŁiol ss  56 kilo  loco L w 6w i ł  20 — 60 tifuninsUńo. 

O k o w i ta  za 10-000 l i t r .  proc. Lwów loco 24 50 do 25.— 
W ie d eń  5 sie rpnia  Pszenica od 7 77 do ■— . Żyto od
6 20 d o —  O tow ita  2 7  d o — •—. B e r l i n  5 sie rpn ia
Pszenica 15 4 2 5 d o  185 50 ^y to  118.— do 122.— Okowita 
64 60 do 65.80 P e s z t  5 s ie rpn ia  Pszenica  7 50 do — *— 
Ż r to  5 75 do — ■— ■ Okowita 27 — do 27.50

E L u r s a  g i e ł d o w e .
W i e d e ń  dn ia  5 s i e r p n i a  G a d z in a  1 0  m in u t  55 .  

R e n t a  w s p ó ln a  p a p ie r o w a  8 1  4 5  R e n t a  w s p ó ln a  s r e ­
b r n a  8 2  5 ) R e n t a  4 H/ 0 z ło t a  1 1 2 .6 0 .  R e n t a  5 %  p a ­
p i e r o w a  9 6 .4 0  A k c je  - b a n k u  a u s t r o - w ę g ie r s k i e g o  
8 8 3 . —  A k c je  a u s t r j a c k i e  k re d y to w e  2 3 1 .7 0 .  F u n t y  
sz te r l in g i  1 2 5 -3 3  N a p o le o n d o ry  0 9  9 5  — .M ark i  n i e m i e ­
ck ie  6 1 .5 5  —.

Lwów. Z I z b y  h a n d ia w e j ,  5 s i e r p n ia  188 7 .
1. A k c je  za sztukę.. 

bez, k u p o n u  b ieżąceg o  p ł a c ą  ią-datą
bez  d y w id e n d y  :

K o le j  g a l i c .  K a r .  L u d .  200  z ł .  m. k 2 1 4  —  2 17  2 5
„ iwow. c z e r . - j a s s .  200  z ł .  w a. 2 23  —  226 —

B a n k u  h y p o t .  g a l ic .  2 0 0  z ł .  w . a. 2 7 5  —  280  —
k r e d y t ,  g a l ic .  200  z ł .  w. a. 2 U  — 2 1 6  —

2. L is ty  zastaw ne za 100 s ir .
B a n k u .  h y p .  g a l ic  .6 p r c .  w. a - —  —  - -

.  5 „ „ 9 9  75  1 0 0  7 5
5 „ p r e a .  1 0 2  7 5  103 75

B a s k u  k ra jo w e g o  i 1; ,  » w. a. 9 6  —  97  —
Tow. k red .  g a i i e .  5 ,  „ 1 0 1  2 5  102 25

„ 4  „ „ 95  5 0  96  50
.  4 */, .  9 9  —  1 0 0  —

3. L is ty  d łu żn e  za 100 ałr.
G. Z. k r .  wł.  (d .  6 °/o) 3°/„ w l ikw .  4 7  -  CO
.  „ „ „ (d .  S % )  2 !/j°/o 41 —  44

4. O hlig i za 100 z fr  
I n d e m n i z  cyjne ga lic .  5 prc .  m k.  104  —  i 05 —  
K o m .  b a n k u  k ra j .  5 p rc .  w. a. I  em 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z 1873 6 p rc .  w . a. 103 5 0  105 50

  94  5 0  96 50

o. L o sy .  
L o sy  m ia s t a  K r a k o w a

S t a n i s ł a w o w a  .

6. M onr.y.
D u k a t  h o l e n d e r s k i  
D u k a t cesa rsk i .
N ap o leo n d o r  
P ó ł i m p e r j a ł  ro sy jsk i  .
R u b e )  ro s y j s k i  s r e b r n y

p a p ie ro w y  
100 m a r e k  n iem ieckic .k

^ o c i ą - g * !  ł s i o l e j o ^ r e
podło? zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1837 roku.

17 — 19 —
28 5 0 31 —

5 8 1 5 91
5 86 5 9 6

9 9 0 10 —
10-21 1 0 3 1

1-54 I 64
1 09 — 1 1 1  —

6 1 .2 5 62 8 5

DoLwaraMza--
00rf" CD SE fe 

‘Ś 2
tuc crT e? se >>cT c

O 00 £  °
2 «O 0> A 17

O *O JM
Cl o S

a. o

5 50 
10 24 
1010  
10. 3

9 27
3 Oo) Ej 
2 2 8 } !  S 
3.35)

11.35 
3.80 
3.19 
3 30

3 58 
2.15

8.34
Ze

Zimnej-
wody

10 44
6.10
6.22
6.2

4.10
10 25) tc i
10 5 s i - f  5
11 061 & i

4 50 
12 38 
1 08 

12.22

2.25
4.08

7 58 
Do Zimnej- 

wody
1

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoczysk . . .
„ „ n a  Podzamcze
. Czerniowiec . . .

Ze L fow a ea c M z ą :
Do Krakowa . . . .

„ Po< wołoczysk . .
„ „ z  Podzamcza
„ Czerniowiec . .

D o L w ow a  p r z y c h o d z ą :
Z Chyrowa, Stryja. Staniiławowa. Hnsiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 85. u„__
Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy

Oodz. ^ ™j,yrowa. Stanisławowa, Stryja i Hnsiatyna po­
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Z e  L w ow a  o d ch o d zą :
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i H u- 

aiatyna pociąg osobowy godz. U  m. 47:
Do Sfryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7 m 20.
Do Stryja i Ławocznego pociąg OBobowy g. 6 m. 30 

U icaga\ Godziny oznaczon- grubemi liczbam i ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano.



4 PRZEGLĄD z dni 6 sierpnia 1887.

52)

TO0S0WI1.
Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

UST. 3 2 Z r z 3 T ż a r ł . o - w s j 5 : i e j .

(Ciąg dalszy). . .
— A jak że ,  je s t  tu ta j  m iss  Yero. W sze d ł  p r z e ­

m ocą p raw ie ,  a  w d o da tku  b y ł  tak i  zu c h w a ły ,— 
m ów iła  R a n so m  z obu rzen iem  —  iż k a z a ł  mi 
odes łać  konie, dow odząc i e  p an ien k a  n ie  po ja­
dzie dzisia j.  T ra f i ł  je d n ak  n a  swego, nie m n ie  
uczyć rozumu, —  cóż to ja  s łużby  n ie  z n a m  
może ? U k łon iłam  się też i odpow iedz ia łam  : S i r ,  
rozkazy  p rzy jm u ję  ty lko od mojej pan i.  R o z g n ie ­
w ał się i m ru cz ąc  coś wściekle, po lec ia ł  do g a ­
b in e tu  pana ,  m y ś la ł  m oże, że ja  się  boję je g o  
pogróżek .  N ie  lękam  ich  się w cale ,  co p ra w d a  
je d n a k ,  aż podskoczy łam  z rad o śc i  u j rzaw szy  
ró w nocześn ie  pu łkow n ika  T reyan ion .  W iem , że 
to  p rzy jac ie l  pan ienk i ,  więc się  uc ieszy łam  b a r ­
dzo, ba rdzo ,  choć n ie  wiem  w łaśc iw ie  d la c z e g o .

Miss Cassil is  po jm o w a ła  za  to doskonale 
iż p rzy jazd  R o lan d a  od nowej w ybaw ia ł  j ą  p rz y ­
krośc i;  po że g n aw sz y  też  sp ie szn ie  s łużącą ,  ze­
sz ła  n a ty c h m ia s t  do sa lonu .

—  Och," pu łkow n iku ,  —  zawołała , —  n igdy  
cię je sz c z e  n ie  w i ta ła m  z ta k ą  radością,  n igdy 
nie w y g ląd a ła m  z w iększem  u p rag n ien iem . Co 
za dobry  an io ł  p rz y s ła ł  p a n a  tu ta j?

—  Co p raw d a ,  — b r z m ia ła  z u śm iec h em  dana
odpowiedź,  —  nie w y g ląd a  on na  anioła , n i e ­
m niej lub ię  go szczerze. T eraz  dom yślisz  się już  
pan i  zapew ne ,  że je s te m  w ys łann ik iem  A ugusta .  
Spotkaw szy m n ie  dziś z rana,  p ros i ł  abym  z a s tę ­
pu jąc  go, sam  bow iem  nie m a  chwilki wolnego  
czasu, p rzy je ch a ł  za b rać  s tąd  pan ią .  S t.  M ar  
obaw ia ł  się p rzy k reg o  spo tkan ia  d la  ciebie , cho­
ciaż co do m n ie ,  w ątp ię  by nęd zn ik  te n  po wczo- 
ra jsz em  za jśc iu ,  o śm ieli ł  się pokazać jeszcze.

—  A leż  j e s t  tu ta j  w ła ś n i e ,— o b ja śn i ła  w s t r z y ­
m ując  o a a a c h  z p rze s trach u ,  poczem s ta n ą w sz y  
j e d n y m  skokiem  u boku T re v a n io n ’a, doda ła  s t ł u ­
m ionym  s z e p t e m : — O Boże, on tu idzie, wszak 
s ły szysz  p an  te ciężkie kroki n a  s c h o d a c h ?

Drzw i sz a rp n ię te  g w a ł to w n ą  ręką ,  rozw ar ły  
się równocześnie , na  p rogu  zaś s t a n ą ł  G asp a rd  
de F ron tignac .

Z dum iony  j e d n a k  obecnośc ią  T re v an io n 'a  
tam gdzie spodz iew a ł  się za s tać  ofiarę sw ą  bez 
żadnej obrony, m a rg ra b ia  co fną ł  się g n ie w n ie  o 
krok je d e n ,  podczas  zaś gdy  ruch l iw e  jego  ry sy  
zd radzały  ja w n e  rozczarow an ie ,  n a  zac iśn ię to  
us ta  wy biegło g w a łto w n e  p rzek leńs tw o .

—  H a !  —  zaw oła ł  wściekle . —  Cóż t«, znów 
nowy op iekun  tym  raz em  1 P an i  często zm ienia  
gus ta ,  — doda ł szyderczo .  — N a  szczęście j a  tu 
je s te m  i potrafię w ybrykom  Iw ym  położyć ko­
niec. M uszę cię o b ja śn ić  sir ,  iż m iss  Cassil is  
j a s t  m oją  żo n ą  i ża ko rzy s ta ją c  z p raw , ja k ie  mi 
p rzy s łu g u ją ,  zakazu ję  je j  opuszczać domu tego w 
jak iem ko lw iek  in n e m  niż moje tow arzystw ie .

—  A ja  naw za jem  m u szę  ob ja śn ić  pana ,  —

odpar ł  pu łkow nik  surowi —  t e  na jp ierw , wolno 
ci z p r e te n s ją  i p ra w a m  jeżeli p o s iadasz  t a k o ­
we, odw ołać się do try b n a łu ,  lecz u iewolno c u ­
dzego nachodz ić  domu inapas tow ać n ik o g o ; po- 
w tóre  zaś, iż m iss  Caiil is  jako  osoba m a jąca  
w ładzę  ro zp o rzą d zan ia  »bą, odda ła  się w łasno-  
w oln ie  pod m oją  i żoy mej opiekę, oraz że 
w sk u te k  tego, dom  te i w m ojem  opuści tow a­
rzystw ie .  Co zaś  do mie, r adz i łbym  p an u  nie 
m ięszać  się  w cudze  spawy, n a t rę c tw o  twe bo­
wiem , m ogłoby  m n ie  m u s ić  do n a ś la d o w a n ia  
se rd eczn eg o  m ego p rz jac ie la  St.  M a r a  i jego  
ene rg icznych  nieco czyów.

S am o  imię A ugust,  s a m a  w zm ian k a  o nim, 
pobudzi ła  do większej wściekłości m a rg rab ieg o ,  
niż w szys tk ie  pop rzedn i s łow a i całe za chow a­
nie T re v a n io n ’a a j e a a k  z im na jego  w ynio­
słość, by ła  stokroć znoa ie jszą ,  n ad  g w ałto w n y ,  
k ru szący  wszelki o p ó r fn ie w  m łodego  k ry tyka,  
lub  gorżki,  szyderczy  jego s a rk a z m  i w zga rdę  
ja w n ie  w oczy rzucaną .

F r o n t ig n a c  je d n a ł  n ie  m y ś la ł  n ad tem  w 
tej chw ili .  C zarne,  ruzliwe jego  oczy rzuca ły  
b łyskaw ice ,  n a  u s ta  »ś pos in ia łe  ze złości i 
w ew n ę t rz n eg o  w zburzu ia ,  b ie g ła  obelżyw a od ­
powiedź, — na  szczęśce zanim ją  zdołał w ym ó­
wić, V era  C ass il is  w sp r ta  o ram ię  pu łkow nika ,  
sa m a  g łos  za b ra ła  :

—  P o  słow ach , ja k ia  o śm ie li łeś  się pan  użyć 
do m nie ,  tu  w tym sa iy m  pokoju , i po tem  co 
zasz ło  w czoraj u A y lm r ’a, sa m a  obecność  tw o ­
j a  jo s t  ju ż  d la  m nie  z ie w a g ą .  G dybyś  n ie raz  
pan ie  m a rg rab io ,  ale d iesięć  razy  by ł m oim  m ę­

żem, js s z c z e  n ig d y  nio c h c ia łab y m  w idzieć  tc h ó ­
rza, k tó ry  był dość n ikczem nym , aby  oczern iać  
pub l iczn ie  w łasn ą  żonę ,  rzu c a ją c  dobre  je j  imię 
i h o n o r  n a  ig ra sz k ę  dla próżniaczej g a w ie d z i ;  
k tó ry  obrzuc i ł  ją  b ło tem , w tedy  gdy  obow iązkiem  
jego  było  bronić  i s t rze d z  s ław y je j ,  choćby  n a ­
w et  o na  sam a n a jg o rsz ą  by ła  kob ie tą .  Zechcie j 
też  p»n  zapam ię tać  sobie raz n a  zawsze, że ani d o ­
wody, an i groźby, an i  sądow e wyroki,  lub j a k a ­
kolw iek moc z iem ska,  nie zdołają  zm usić  m n ie  
do u z n a n ia  za m ęża ,  lub  d o m ie s z k a n ia  z cz łowie­
kiem , k tó ry m  p o g a rd z am .  W sp o m n ij  też p a n  m o­
je słowa, i je że li  ci życie miłe , zachow aj j* w p a ­
mięci.  O to*gdyby  się w am  udało  k iedykolw iek , 
czy to p rzem ocą ,  czy n ik c ze m n y m  p o d s tę p em  do- 
s taó  m n ie  w moc swoję , p rzy s ięg am , że w tedy  
o s ta tn ia  tw oja  w yb ije  godzina ,  p rz y s ię g a m  na 
B oga ,  że bez s k ru p u łu  w łasn em i zam ordu ję  cię 
r ę k a m i !

G roźba  ta  w y p o w ie d z ia n a  z z im n y m  r o z ­
m y s łem  i m ocnem  pos ta n o w ien iem  rozpaczy, u d e ­
r z y ła  n iem ile  m a rg rab ieg o .  B .zm ia ło  w niej ty ­
le rozw ag i i spokoju , ta k a  n ie u g ię ta  wola, iż 
p rz e s t r a sz o n y  cofną ł się w tył, p rzed  Y erą  w s p a r ­
tą  o r»m ię  R o landa ,  n ie  ta m u ją c  Im przejścia  
by n a jm n is j .

Gdy powóz ru szy ł  je d n ak ,  G a sp a rd  de F r o n ­
t ig n a c  w y rw a n y  z zad u m y  odg łosem  jego  tu rk o ­
tu, za k lą ł  g łośno  i sk ie ro w a ł  się szybko do g a ­
b in e tu  01ea land 'a .

—  P ow iedz mi J e rz y ,  —  zaw ołał ,  — coś z ro ­
b ił  tej dziew ozynie?  A leż  to pod p o w ie rz ch o w n o ­
śc ią  bogini i s tn a  k ry je  się ję d za !

—  W ięc  cóż s tą d  ? —  p o d ją ł  wuj je j  n ie c h ę ­
tn ie ,  że lazną  zam yka jąc  szafę.

—  L is t  te n  n iew ie lk ie  w y w a r ł  n a  n ią  wraże* 
nie, n ie  sk ru sz y ł  je j  naw e t.  P rzec iw n ie ,  p rz y ­
s ięg ła  p rzed  chwilą, że j eże l i  k iedykolw iek  w mo- 
ję  moc j ą  dos tanę ,  zab ije  m n ie  bez nam y s łu .

C lea land  p odn iós ł  s ię  szybko a p a t rz ąc  p° 
raz  p ie rw szy  pros to  w oczy sw em u  wspólnikowi, 
zaw oła ł  z m ocą :

—  Że s łow a d o trzy m a z góry  ci m ogę  ręc zy ć  
od ciebie więc tylko za leży dać  je j  po tem u  spo­
sobność .  D oprow adz i l iśm y  j ą  do o s ta tn ie j  rozpa* 
czy, u p rze d zam  zaś, że potraf i  być n iebezpieczną, 
tern więcej iż n ie w łasna  k ie ru je  n ią  wola. To 
też szczerze  mówiąc, n ie  rozum iem  po co m ia ł ­
byś się przy  p o zyskan iu  jej dłużej u p ie ra ć ?  K°* 
m edji  m ężow skiego  uczuc ia  w obeo m n ie  gra<? 
n ie  po trzebu jesz ,  co zaś do zysków, te  m ogłyb j 
ci się ła tw o  w y sunąć  z ręki, choćbyś j ą  nawet 
zm usi ł  do pożycia z sobą, zapow iada  bowiem 
z góry , iż w takim  raz ie  będzie  g rać  w tsa trze  
za darm o, a je s t to  k ob ie ta  tego rodza ju ,  iż ra* 
pos tanow iw szy  sobie, że n ie  chce n a  w łasn e  za­
rab ia ć  życie, go tow a  um rzeć  z g łodu, palcem  na­
w e t  n ie  ru szyw szy  Cofnijmy się więc lepiej ,  pó­
ki czas jeszczo,  i p rz y z n a jm y  z pokorą, że śm l 
zostal i  p o k o n a n i ;  że w spó lny  sp ry t  n a s  obu- 
dw óch i rad y  s ta rego  F id g e t ’a, n ie  zdołały  po­
konać h a r tu  je j  woli i tak iego  j a k  St.  M ar  czło­
wieka.

(C. d. u.)

B eilage  C. Z ałacn ik  C.

KUNDMACHUNG.
Am  8. A u g u s t  1887 wird das  h ie r  neu e r r ic h te te  F iiia le  

. d e r  O e s te r re ic h i s c h -u n g a r i s c h e n  B auk  in  dem  im 1. S tockw erke 
des  H au se s  N r.  2160  in d e r  H e r re u g a s se  befind lichen  Lokalitf iten  
eróffnet, und  w erden  die B u re a u s tu n d e n  d esse lben  von 8 Uhr 
F ru h  bis 2 U h r  N a c h m it ta g s  bis au f  W e ite re s  fes tgese tz t .

D e r  G esc h a f tsk re is  des F i i ia le  w ird u m f a s s e n :
a) E sk o m p ti ru n g  von b a n k m a ss ig e n  W e ch se ln ,  E ffek ten  und

Coupons,
b )  k o m m iss io n sw e ise s  In k asso  yon W e c h s e ln ,  E ffe k ten  und

Coupons,
c) kom m iss ionzw e ise  E in h o lu n g  von A c c e p te n  (B eh e b u n g  der

a c c e p t i r te n  P r im en  xc.),
d )  A u ss te l lu n g  und  A in losung  von B a n k a n w e isu n g e n ,  zwischen,

Tarnopol und d en  beiden H a u p ta n s ta l te n ,  sowie sam m tl i-  
c h e n  B ankfilia len ,

e) B e le h n u n g  von h ie zu  g e e ig n e te n  W e r th p a p ie re n ,
f )  A u s z a h lu n g  von yerfa llenen ,  je d o ch  n ic h t  i iber e in  J a h r

fa ll igen Coupons,
g)  kom m iss ionsw eise  B e so rg u n g  von C ouponsbogen  zu W e r t h ­

p ap ie ren  a l le r  A rt ,  soferne d ie B e h eb u n g  der  C oupons­
b ogen  a u f  dęm  S tan d o r te  e in e r  B a n k a n s ta l t  erfo lgen  kann ,

h) kom m iss ionsw e isen  A n -  u. Y e rk a u f  yon E ffek ten  u. Miinze,
i)  A n -  und  V erk au f  yon Gold,
Jc) kom m iss ionsw e ise  B eschaffung  yon A n w eisu n g e n  a u f  aus- 

l a n d isc h e  P la tz e ,  
l )  U e b e rn a h m e  y. D epos i ten  z. A b s e n d u n g a n  d ie  H a u p ta n s ta l te n ,  
m )  V e rw echs lung  yon B a n k n o te n  und
n)  V erkau f  von S ilberm iinze g e g e n  B a n k n o te n  al pari ,  n ac h  

Z u la ss ig k e i t  der  y o rh a n d e n e n  M itte l .
D ie au s fu b r l ic h en  B e s t im m u n g e n  fur d en  G eschaf tsye rkeh r  

m it  d e r  O e s te r re ic h isc h -u n g a r is c h e n  B a n k  w erd en  y. dem  F ii ia le  
auf  Y e r la n g e n  u n e n tg e l t l ic h  ausgefo lg t.

Tarnopol, im  A u g n s t  1887.

Obwieszczenie-
D n ia  8. s ie rpn ia  1887 n a s tą p i  o tw arc ie  tu te ja e j  nowo z a ­

łożone j  F i l j i  B anku  au s tr jac k o -w ęg ie rsk ie g o ,  w zab iiow an iu  przy 
ulicy p ań sk ie j  Nr. 2160, I. p ię tro . F i l ja  za ła tw iać  bdz ie  in te re s a  
bankow e w go d z in ac h  m iędzy 8 z r a n a  a 2 p o p o łu n iu .

Z ak res  in te resów  F il j i  będzie o b e jm o w a ł :
a) eskon tow an ie  w eksli,  pap ierów  w ar to śc iow ych  i kuponów ,
b) kom isow e in k aso w an ie  weksli,  pap ierów  w a tośc iow ych  i

kupunów ,
c) kom isow e zas iągan ie  akcep tów  (odbiór  przyjętych p r im a -

w eksl i  i t. p.),
d )  w y s ta w ia n ie  i w y p ła ta  p rzekazów  bankow ych, w y d a w an y c h

w obrocie m iędzy  T a rn o p o le m  a obomt Z ak ład am i 
g łów nem i lub F i l ja m i  B anku,

e) ud z ie la n ie  pożyczek  n a  s tósow ne p ap ie ry  warbśeiow e,
f )  w yp łacan ie  na leży tośc i  za kupony n ie  dłużej jak  przed ro ­

k iem  zapad łe ,
g )  kom isowe do s ta rc za n ie  arkuszów  kuponowych do pap ierów

w ar to śc iow ych  wszelkiego rodza ju ,  o le odbiór  tych  
o s ta tn ic h  n as tąp ić  może n a  placu którigokolw iek Z a­
k ładu  B anku.

h)  kom isowe kupno i sp rzedaż pap ierów  w ar to ść  owych i m onet,
i)  kupno  i sp rzedaż złota,
Jc) komisowe d o s ta rc za n ie  przekazów  n a  za g ran b zn e  ta rgi ,  
l) p rzy jm ow an ie  depozytów  celem p rz e s ła n ia  takowych do Z a­

k ładów  g łów nych  B anku ,  
m )  w y m ia n a  b ile tów  bankow ych  n a  b ile ty  banktw e i 
n)  sp rzedaż  m one ty  s reb rn e j  za b ile ty  bankow e al pari ,  w m ia ­

rę środków  rozpo rządza lnych .
S zczegółow e p rzep isy  o zaw ie ran iu  interesów z B ank iem  

au s t r ja c k o -w ę g ie rsk im  w ydaje  F i l ja  na  żądanie  bezpłatnie . 
Tarnopol, w s ie rp n iu  1887.
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OESTERREICHISCH-UNGARISCHE BANK
F i i ia le  T a r n o p o l .

BANK AUSTRJACKO-W ĘGIERSKI
F il ja  w T arnopolu .
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& JAN IHNATOWICZ

( o g n io trw ałe  1 zabezpieczone l i  
od w łam ania »ię

K A S S Y
&

$ Puder hygieniczny $  . .K r O W I M i  P*-
katność przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 30, :>0 i i  zł. / /  I U I ! l i v

we Lwowie, ul. K opern ika  Nr.  3., w Krakowie Sukiennice 
N r. 20., w Czerniowcach R ynek  N r .  2.

poleca swojego wyrobu
z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó l n i o n e  7 m a  m e d a l a m i  z a ­

s ł u g i  1 2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

używane i nowe jak najtaniej są na 
sprzedaż u S. B erg era  W ien , G raben, 

11551 B ra lln erstra sse  10. 2 0 - ł
K a ta log i gratis i  franko . n

Ołówki do uwydatnienia brwi’ “0"oeci.c
P om adka różana

do gojenia popękanych ust. S ło iczek  25 ct.

U  H

rozsela przez c. k. N am iestnictw o  
koncesjonowany

1312 1 - t

T 7 " I o 1 I z e .
usuwa pocenie się  rąk i pach i nieprzy­
jemny stąd pechodzący odor. Flakon 50 ct.

Zakład krowiankowy
Jozefa Freysi

g. Woda miodowa ^ r ł U ' . kw
lekarza miejskiego w Lisku.

Cena fio li dla 2 dzieci w ystar­
czająca 60  ct. wraz z opako- 
1548 21—25 waniem.

Magazyn
F. KNAUER i SYN

pod „złotym Lwem“
we Lwowie, p o leca :

Przeficieradła płócienne bez szwn o 3 zł 
Prześcieradła sz:rtingowe bez s z w u  po 

1.30 i 1 50. 1481 3 7 —1
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centów  
Sienniki gotowe jutowe ezare po 90 ct.

1 25 i 1 35.
Sienniki gotowe jatuwe w pasy po 1.30, 

1.45, 1.70.
Kocyki na łóżka po zł. 3, 4 i 5 
Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90. 3.30. 
’/, tuz. chuztek yłóeiennych białych 1.25. 
>/, tuz: chustek płóciennych z kolorowemi 

ezlakam i 1.50.
•/, tuz. chustek bawełnianych z kolorowe­

mi szlakam i po 60, 90 ct.
>/, tuz. eikarpetek białych 2.50.
V, tuz. pończoch kolorowych 3 .—
'/, tuz poezewek białych lub kolorowych 3 
'/, ścireczek płóciennych do prochu 1.25

Cenniki na żądanie franco.

.S-D’D .. ■ . •11/ 'U. .V?; J iTĄrJk % .......i*; itiv. • V.

I w O S Z d O Ł J E  M Ę Z K 1 E
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2*50 i 3. 

salonowe fason „Edison" (nowość) zł. 3 ’25

i  etc.
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.

poleca, -w ■wyborze naj tanie;)

M agazyn S C H A Y E R O W
IV

AAre Lwowie.
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n k o
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Skład płócien i stołowej bielizny

c. k. uprzyw. fabryki

OBERLEITHNERA SYNÓW
we Lwowie, plac Marjacki 1. 8 ,  d o m  k s i ę c i a  P o n iń s k ie g o ,  

p o l e c a  p o  s t a ł y c h  c e n a c h  —  e n  g r o s  e t  e n  d e t a i ł

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  *w  rok-UL 1 8 1 7 .  

Największa przędzalnia w Austrji.
C ennik fabryczny na żądanie franco. I

■K
* G ALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od dnia 17 Listopada 1885

w y d a j e

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem  wypowiedzeniem,

5 °j0Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem, 

1302 78-y D y r e k c j a .

Zniżenie ceny
Chcąc pozbyć się  nakładu, zniżam y o przeszło 5v cenę dzieła

s n a  m&c&sss
przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. BoćustjrikieĄo 

Powieść tę, dwutomową, będącą jedneu  z n a j p i ę k n i e j ­
szych arcydzie ł l i t e r a tu ry  francuskiej,  rnoż-e każdy otrzymać 
za 1 złr. ,  z p rzesy łką pocztową za l  złr. 10 eentów, a za 

w  zaliczką 1 złr. 40 et.

O Administracja „Przeglądu"
Q  .835 L w ó w , Sy/cstuslca 45.

m ooooooooooooooooooooooool
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G ALICY JSK I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

%i
i

na

Hi
inIł

i o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

ng

1
I

1301 1 8 4 - 7

Ą ll  o
po

2 10 rocznie.

irŁSi
!b

1
i i i

s

S e ! i . i S S S 5 i ^ l i Z S B 5 l i ] [ S i a S ! S ) l i l S a 5 i S l -

3 » K * » K » K « K » X 0
„IRISINA“

1575 9— 10 czyli

M asa do  za p u szcza n ia  par­
k ie tó w  i  p o d łó g  zw yczaj­

n y ch ,
szybko schnąca, bezbarwna, p o ly sku jfp ^  
co do u tyc ia  n a jp ro stsza , gdy z 
zim nym  stanie, zatem bez gotowania , o 
jakichkolw iek przym ieszek lub rozp^s 

czań u ty tą  być może.

Irisiiia jest to nowość dot^d nieznana,
przewyż.sająca taniuśeią, piękności* 
trw ałością wszelkie inne dot.,d uży** 
ns eposeuj zapuszczania, daje się 
wać wodą  — w sześciu kolorach, * ( 

w stanie płynnym  i gęstym . 
Cena jednej pojedynczej puszki ^  

flaszki 5 0  ct. w. a.
Cena Jednej podwójnej puszki lub 

flaszki I złr. w. a 
N a  m ały  pokój wystarcza jed n a  fiat1 

lub puszka  za  50 ct.
Miejsce»prZ' dąży we L w o w i e  wyłącz11 

Sklep fabryk i 
BERSKI RADZIEJEWSKI I SPOŁKAi 

plac B ern a rd yń sk i liczba 3.
(obok dzwonnicy), .

tudzież celn iej.ze  sklepy sprzedaży n** 
W  go P io tra  M iączyńskiego. 

W szelkie korespondencje pod adre8<!
Adam Berskl.

Cenniki i wzory na żądanie grad1'

Naturalne i czyste

C en traln ej , 
PIWNICY WZOROWA

zostającej pod nadzorem i kontre^^l1
król. weg. M inisterstw a h11'1 

Białe  i czerwone, .(|(i 
stołowe, deserowe i kurac/J

T O K A J E ,  /
w edług szczególnyeh cenników kt^fj 

seta na żądanie i poleca had

ST. IśBEI
we Lwowie, i ^ 6.

urtiiwyłączny zastępca dla
W yżeł rasy angielskiej P»r-f»r^ y  V  

wany w drugiem polu w proW»“ 
w polu jak i na wodzie jest za Vrf6{ <’ 
ceną da nabycia. Adres: Aleks®11 upiś' u 
wid w Staniaławieach poczta fi0

m
Wyłączny Skład Fabryczny

P O R T IE R  J U T O W Y C H
(kom pletne) po 2 50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyżej

poleca
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Odpowiedaialny redaktor: W ac ląw  M asłow ski. Papier z fabryki Braci Fiiałkowskioh w Białej. Z drukami i litoerafii Pillera i Soółki fNr. Telefonu .174
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